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Na zwę „Świad ko wie Je ho wy” w 1931 ro ku nadał swo im zwo -
len ni kom nie ży ją cy obec nie sę dzia J.F. Ru ther ford, któ rzy
wów czas ją przy ję li. Z po wo du ma so we go cha rak te ru swo ich
ze brań, pro pa ga tor skie go za pa łu w gło sze niu na uk od drzwi
do drzwi i ogrom ne go wzro stu ich li czeb no ści w na stęp nych
la tach, sta li się zna ni sze ro kim rze szom spo łe czeń stwa. W wie -
lu wy pad kach są źle trak to wa ni i fał szy wie przed sta wia ni, nie -
któ rzy po su wa ją się aż do sto so wa nia wo bec nich uwła cza ją -
cych okre śleń – od ko mu ni stów po ma nia ków. Nie po chwa la -
my ta kie go po stę po wa nia, cho ciaż uwa ża my, że ich na uki po -
win ny być pod da wa ne wła ści wej pu blicz nej kry ty ce. Je ste śmy
po ucza ni, by pod da wać pró bie, z po mo cą (1) Pi sma Świę te go
(Iz. 8:20; Dz.Ap. 17:11; 1 Ja na 4:1-4), (2) ro zu mu (Iz. 1:18; Dz.Ap.
17:2; 18:4) i (3) fak tów, wszel kie na uki przed sta wia ne nam ja -
ko praw da i trwać je dy nie przy tych (1 Tes. 5:21), któ re są „do -
bre”, to zna czy w do kład nej zgod no ści z ty mi trze ma spraw -
dzia na mi. W tym du chu pra gnie my do ko nać ogól nej ana li zy
ich na uk. Ufa my, że wszy scy ci, któ rzy pra gną je dy nie Praw -
dy, włą cza jąc w to oso by zwią za ne z ru chem „Świad ków Je ho -
wy”, do kład nie za sta no wią się nad na szy mi uwa ga mi.
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PO CZĄT KO WO nie któ rzy z bra ci, któ rzy póź niej przy ję li na zwę
Świad ko wie Je ho wy, by li zwią za ni z To wa rzy stwem Straż ni cy

i Bro szur, któ re pier wot nie zo sta ło za ło żo ne przez Pa sto ra Char le -
sa T. Rus sel la w 1879 ro ku. Wów czas roz po czął on wy da wa nie
cza so pi sma Straż ni ca Sy jo nu i zwia stun Chry stu so wej obec no ści. Wcze -
śniej, w 1870 ro ku, Pa stor Rus sell za ło żył nie za leż ny zbór bi blij ny
w Al le ghe ny, stan Pen syl wa nia. Z tych ma łych po cząt ków To wa -
rzy stwo roz wi nę ło się za ży cia Pa sto ra w ruch re li gij ny o za się gu
świa to wym. Bra cia z To wa rzy stwa by li zwią za ni z ru chem bi blij -
nym pod opie ką i prze wod nic twem Pa sto ra Rus sel la od sa me go po -
cząt ku przez oko ło 46 lat. Po je go na głym odej ściu w 1916 ro ku dla
bra ci zrze szo nych w To wa rzy stwie na de szła wy raź na zmia na. Dni
służ by Pa sto ra Rus sel la by ły ra do sny mi dnia mi uczto wa nia
w Praw dzie Żni wa, spo łecz no ści z Pa nem i wzro stu w chrze ści jań -
skiej służ bie. Pew na oso ba, któ ra prze szła przez te zmie nio ne
po 1916 ro ku wa run ki, wy ra zi ła to w na stę pu ją cy spo sób: „Wszy -
scy mie li śmy te sa me wię zy po ko ju, te go sa me go du cha jed no ści,
tę sa mą na dzie ję na sze go wy so kie go po wo ła nia, to sa mo dzie ło
służ by, te go sa me go Pa na, tę sa mą wia rę, ten sam chrzest oraz te -
go sa me go Bo ga ja ko Oj ca i to wszyst ko by ło na szą ra do ścią i po -
cie chą na szych serc (Iz. 52:8). Lecz w tych wie lu aspek tach za szły
zmia ny i te raz już nie je ste śmy zjed no czo nym lu dem; pod wie lo -
ma wzglę da mi nie wie rzy my już w te sa me na uki. Nie któ rzy z nas
od rzu ci li na sze wcze śniej sze wie rze nia i przy ję li w ich miej sce nie -
har mo nij ne po glą dy. Licz ne na sze po przed nie prak ty ki zo sta ły
po rzu co ne, a w ich miej sce przy ję to in ne. Nie któ rzy spo śród nas
zbun to wa li się prze ciw ko wie lu na ukom i za rzą dze niom, któ rych
Pan udzie lił nam przez „wier ne go Słu gę”. Z na szych krę gów po -
wsta li wo dzo wie, któ rzy do ko na li wśród nas po dzia łów. Je śli oczy
na sze go zro zu mie nia są otwar te, po win ni śmy do strzec, że te licz -
ne wy da rze nia dzie ją ce się wo kół nas, z bi blij ne go punk tu wi dze -
nia są zna czą ce”. 

Ten Ruch Praw dy Żni wa zo stał od dzie lo ny od sys te mów no mi -
nal ne go chrze ści jań stwa na po nad 40 lat, 1874 – 1916, aż do cza su
przej ścia po za za sło nę Pa sto ra Rus sel la. To dzie ło Praw dy zo sta ło
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po tem wpro wa dzo ne w stan za mie sza nia. To zda rzy ło się pierw szy
raz w hi sto rii chrze ści jań skie go Ko ścio ła, od cza sów Je zu sa i Apo sto -
łów aż do 1874 ro ku, że gru pa re li gij na by ła w peł ni wol na od ska -
żo ne go wpły wu oraz błęd nych dok tryn i prak tyk „wiel kie go Ba bi -
lo nu”. To wła śnie w tym ru chu chrze ści jań skich bra ci po raz pierw -
szy na uki Bi blii zo sta ły upo rząd ko wa ne i uwol nio ne z za mie sza nia.
Pod kre ślo no zna cze nie Oku pu ja ko cen tral nej dok try ny Bi blii, na -
to miast róż ne wspie ra ją ce go dok try ny na te mat Bo ga, stwo rze nia,
czło wie ka, zła, Przy mie rzy, Chry stu sa, Du cha Świę te go, wy so kie go
po wo ła nia i Re sty tu cji – zo sta ły har mo nij nie przed sta wio ne. 

Dla te go ci, któ rzy wów czas nie by li w peł nej har mo nii z Praw -
dą i jej du chem, do strze ga li ogól ne zna cze nie da ne do zro zu mie -
nia przez pew ne wy da rze nia, lecz nie wi dzie li w nich szcze gól ne -
go bi blij ne go zna cze nia. Wie rzy my, że te wy da rze nia są wska za ne
w Bi blii. Czy nie przy po mi na my so bie Pań skie go za pew nie nia, że
On nie czy ni ni cze go w Swym pla nie, prócz te go, co przed sta wił
w Swym Sło wie (Amo sa 3:7)? Wie rzy my, że te wy da rze nia by ły do -
zwo lo ne przez Pa na w ce lu spe cjal ne go wy pró bo wa nia klas spło -
dzo nych z du cha w szcze gól no ści, a tak że prób nie uspra wie dli wio -
nych z wia ry w owym cza sie. Był to czas okre śla ją cy, któ rzy po świę -
ce ni kwa li fi ko wa li się, by być czę ścią Po ma zań ca, 144 000, Ma lucz -
kie go Stad ka, a któ rzy bę dą na le żeć do Wiel kiej Kom pa nii, kla sy
spło dzo nej z du cha, w na tu rze niż szej niż Bo ska (Obj. 7:1-17; 14:1).

Kil ka lat przed śmier cią Pa sto ra Rus sel la wie lu lu dzi z ze wnątrz
po łą czy ło się z brać mi w ru chu Praw dy, ja ko bez po śred ni re zul tat
Woj ny Świa to wej, któ ra wy bu chła w 1914 ro ku. Na uki Pa sto ra
Rus sel la du żo wcze śniej ogła sza ły ten rok ja ko po czą tek wiel kiej
po żo gi wspo mnia nej przez Pro ro ka Da nie la w Dan. 12:1; Mat.
24:21. Ci „ob ser wa to rzy” zde cy do wa li, że by ło to praw dą i zo sta -
ło wy peł nio ne na ich oczach. Krót ko po śmier ci Bra ta Rus sel la no -
wy za rząd To wa rzy stwa wie le z tych na uk za czął zmie niać i prze -
krę cać. Ten punkt wi dze nia był po pie ra ny w 1931 ro ku wraz ze
zmia ną na no wą na zwę „Świad ko wie Je ho wy”. Pięć lat wcze śniej,
w 1926 ro ku, wszyst kie pi sma Pa sto ra Rus sel la zo sta ły zło żo ne
do ma ga zy nu i prze sta no ich uży wać, za stę pu jąc je pi sma mi no -
we go kie row nic twa. W wy ni ku te go du ża gru pa no wych człon -
ków i in nych, mia ła trud no ści w roz po zna niu, czy te zmia ny by -
ły ko rzyst ne, czy nie, po nie waż nie by li wła ści wie ugrun to wa ni
w Pi śmie Świę tym. 
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Twier dzo no, że ta zmia na na zwy To wa rzy stwa znaj du je po par -
cie w wer se tach Iz. 62:2 i Obj. 2:17. Za cy tu je my naj pierw Iza ja sza:
„I oglą da ją po ga nie spra wie dli wość two ją i wszy scy kró lo wie sła -
wę two ją. Bę dziesz na zwa ny imie niem no wym, któ re usta PA NA
okre ślą” (Iz. 62:2, KJV); a te raz Ob ja wie nie: „Kto ma uszy, nie chaj
słu cha, co duch mó wi zbo rom: Te mu, co zwy cię ży, dam jeść z man -
ny skry tej, i dam mu ka myk bia ły, a na tym ka my ku imię no we na -
pi sa ne, któ re go nikt nie zna, tyl ko ten, któ ry je przyj mu je” (Obj.
2:17). Oni twier dzą, że te wer se ty od no szą się wy łącz nie do ich To -
wa rzy stwa (Straż ni ca, 1931, s.279 i ich pu bli ka cja NO WE NIE BIO SA
I NO WA ZIE MIA, s.234,241). Jed nak że to twier dze nie jest bez pod -
staw ne, po nie waż Iza jasz mó wi, że kie dy Ko ściół bę dzie na zwa ny
no wym imie niem, po ga nie (świat w ogól no ści) oglą da ją (do strze -
gą) je go spra wie dli wość, a wszy scy kró lo wie uj rzą je go chwa łę; lecz
ogół świa ta nie roz po znał Ko ścio ła ja ko ta kie go, gdy on znaj do wał
się w cie le (1 Ja na 3:1). Po dob nie no we imię na bia łym ka mie niu
(Obj. 2:17) nie mo że od no sić się do na zwy nada nej w tym ży ciu, po -
nie waż wer set ten wska zu je, że to no we imię nie bę dzie zna ne ni -
ko mu prócz tych, któ rzy je przyj mu ją, pod czas gdy na zwa „Świad -
ko wie Je ho wy” jest po wszech nie zna na ogó ło wi. No we imię w tych
wer se tach wy raź nie od no si się do no wej na tu ry i urzę du, któ ry Bóg
Je ho wa udzie li Swe mu wier ne mu Ko ścio ło wi, „Mał żon ce Ba ran ka”,
w nie bie, a nie do ja kiej kol wiek na zwy nada nej w tym ży ciu. 

Jed nak że, mi mo że w pro roc twie Iz. 62:2 i w Obj. 2:17 nie ma
żad ne go szcze gól ne go od nie sie nia do na zwy „Świad ko wie Je ho -
wy” [ani też ni gdzie w Bi blii nie wy stę pu je ona ja ko ta ka], jest rze -
czą wła ści wą, by WSZYST KICH PRAW DZI WYCH CHRZE ŚCI JAN
w Wie ku Ewan ge lii okre ślać świad ka mi Je ho wy, gdyż rze czy wi ście
są ni mi w ta kim stop niu, w ja kim gło szą Praw dę. W pro roc twie Iz.
43:10,12; 44:8 Bóg Je ho wa mó wi do Swe go lu du: „je ste ście mo imi
świad ka mi”; w Ja na 18:37 i w Obj. 3:14 Sam Je zus jest opi sa ny ja -
ko świa dek Je ho wy; z Dz.Ap. 22:14,15 do wia du je my się, że Apo stoł
Pa weł zo stał wy bra ny przez Je ho wę na jed ne go z Je go świad ków.
Je zus po wie dział swo je mu Ko ścio ło wi: „bę dzie cie mi świad ka mi …
aż do ostat nie go kra ju zie mi” (Dz.Ap. 1:8) i by ła im po wie rzo na po -
słu ga po jed na nia, bę dąc „am ba sa do ra mi Chry stu sa, Bóg na wo łu -
je przez nas … jed naj cie się z Bo giem” (2 Kor. 5:18-20, RSV). Cho -
ciaż Pi smo Świę te wska zu je, że wszy scy praw dzi wi chrze ści ja nie są
w rze czy wi sto ści świad ka mi Je ho wy, zwo len ni cy sę dzie go Ru ther -
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for da uży wa ją obec nie tej na zwy ja ko okre śle nia wy łącz nie dla
sie bie. (W dal szej czę ści te go trak ta tu bę dzie my od no sić się do nich ja ko
„Ś.J.” w skró cie.)

Po cząw szy od 1931 ro ku oni uży wa ją na zwy „Świad ko wie Je -
ho wy” wy łącz nie dla swych wła snych zwo len ni ków. W swo jej
wspo mnia nej wy żej książ ce No we Nie bio sa i No wa Zie mia (s.235)
[wy da nej w 1953 ro ku] pi szą: „Wszech mo gą cy Bóg oka zał bło go -
sła wień stwa dla te go imie nia, bo sy no wie nie wia sty Sy jo nu są lu -
dem Je go imie nia, ‘lud imie nia Je go’. Okre śle nie „Świad ko wie Je -
ho wy” sta ło się sym bo lem kon kret ne go prze sła nia i świa dec twa do -
ty czą ce go Bo skie go no we go świa ta spra wie dli wo ści. Ta na zwa sta -
ła się go dłem kształ tu ją ce go się obec nie spo łe czeń stwa No we go
Świa ta. Od te go cza su Świad ko wie Je ho wy współ pra cu ją z niena -
sta wio ną na zysk kor po ra cją chrze ści jań ską o na zwie Watch To wer
Bi ble and Tract So cie ty (To wa rzy stwo Straż ni cy, Bi blii i Bro szur),
któ ra słu ży im ja ko agen cja ad mi ni stra cyj na i wy daw ni cza oraz ja -
ko przed sta wi ciel stwo praw ne”.

Cho ciaż praw dą jest, że Bóg Je ho wa, po cząw szy od służ by Je -
zu sa Chry stu sa, przez ca ły Wiek Ewan ge lii po szu ku je za po śred -
nic twem na sze go Pa na Je zu sa lu du dla Swe go imie nia (Dz.Ap.
15:14), to ten spe cy ficz ny lud nie jest zna ny wszyst kim, lecz Sa me -
mu PA NU, aż do cza su, gdy On uzna za sto sow ne, by po wia do mić
o tym świat w ogól no ści – a cza sem tym bę dzie Je go obie ca ne Kró -
le stwo. W Dz.Ap. 15 Apo stoł kon ty nu uje myśl, że po za koń cze niu
wy bo ru te go lu du Bóg Je ho wa przez Swe go Sy na ze śle bło go sła -
wień stwo od ro dze nia na Swój lud izra el ski (w.16), a na stęp nie
na ca ły świat (w.17). Pi sarz książ ki z 1953 ro ku ka że nam wie rzyć,
że wszyst kie trzy gru py wspo mnia ne w tym frag men cie od no szą
się do tej sa mej wy bra nej gru py lu dzi, or ga ni za cji „Ś.J.” – lu du Bo -
skie go imie nia, Izra ela Bo ga oraz lu dzi po wszech nie bło go sła wio -
nych w Je go Kró le stwie!

W ich książ ce GŁO SI CIE LE KRÓ LE STWA BO ŻE GO, 1993r.,
s. 704, jest cy to wa na ich wcze śniej sza pu bli ka cja BĘ DZIESZ MÓGŁ
ŻYĆ WIECZ NIE W RA JU NA ZIE MI (s.190, 1982r.): „Sam roz są dek
pod po wia da, że tyl ko jed na re li gia mo że być praw dzi wa. Jest to
zgod ne z za sa dą, że praw dzi wy Bóg nie jest Bo giem ‘nie po rząd ku,
lecz po ko ju’ (1 Kor. 14:33). Bi blia mó wi, że w rze czy wi sto ści jest tyl -
ko ‘jed na wia ra’ (Efez. 4:5). Kto więc dziś sta no wi spo łecz ność
praw dzi wych czci cie li Bo ga? Nie wa ha my się po wie dzieć, że są ni -



- 8 -

mi Świad ko wie Je ho wy”. Za tem ich oświad cze nie brzmi, że po nie -
waż Bi blia mó wi, iż jest jed na wia ra i je den chrzest, a „Ś.J.” są „jed -
ną gru pą”, dla te go twier dzą, że są tą gru pą, o któ rej mó wią te wer -
se ty, za miast sto so wać te bi blij ne my śli ja ko opi su ją ce wszyst kich
chrze ści jan, któ rzy w zgo dzie z 2 Pio tra 3:13 i Obj. 21 ocze ku ją no -
we go świa ta spra wie dli wo ści. Za tem ich ogra ni czo ne, nie wła ści we
za sto so wa nie tej bi blij nej na zwy jest oczy wi ste! Są bo wiem na tej
zie mi ty sią ce chrze ści jan, któ rzy sta ra ją się czy nić Bo ską wo lę,
a któ rzy we dług nich są po zba wie ni Bo skiej mi ło ści tyl ko dla te go,
że od mó wi li słu że nia or ga ni za cji „Ś.J.” lub w ogó le jej nie zna ją. 

We wspo mnia nym wy żej cza sie, gdy umarł Pa stor Rus sell,
a bra cia z nim zwią za ni po dzie li li się na dwie gru py – wkrót ce na -
stą pi ło wię cej roz ła mów, dzie ląc tę du żą gru pę przy naj mniej
na osiem mniej szych. In ne po dzia ły na stą pi ły póź niej. Jed nak or -
ga ni za cja „Ś.J.” twier dzi, że żad na z tych po zo sta łych grup nie
przy nio sła owo cu i że one już nie ist nie ją. Jed nak że kil ka z tych
pier wot nych grup, któ re wów czas po wsta ły, na dal ist nie je i są roz -
rzu co ne po ca łym glo bie, w wiel kich i ma łych spo łecz no ściach,
mó wiąc wie lo ma róż ny mi ję zy ka mi i nie znaj du jąc się pod sztan -
da rem „Ś.J.”. To wska zu je, że w or ga ni za cji „Ś.J.” jest pe wien pro -
gram ukry wa nia praw dzi wych fak tów do ty czą cych po dzia łów.
Nie mniej jed nak wy raź nie oświad cza my, że mi łu ją ca Praw dę i słu -
żą ca Bo gu część spo łecz no ści „Ś.J.” jest praw dzi wy mi chrze ści ja na -
mi, po dob nie jak każ da in na chrze ści jań ska gru pa, po nie waż Bóg,
nie ma jąc wzglę du na oso by, jest Daw cą każ de go do bre go i do sko -
na łe go da ru.

PRAW DY GŁO SZO NE PRZEZ „ŚWIAD KÓW JE HO WY”

Po dob nie jak wie lu in nych chrze ści jan, „Ś.J.” na ucza ją pew -
nych pod sta wo wych dok tryn, któ re znaj du ją się w Pi śmie Świę -
tym, ta kich jak: wia ra w jed ne go Bo ga Je ho wę, Oj ca (Efez.4:6);
wia ra w Je zu sa, Sy na Bo że go, ja ko na szą je dy ną na dzie ję zba wie -
nia (Dz.Ap. 4:12); wia ra w stwo rze nie czło wie ka na ob raz i po do -
bień stwo Bo że (1 Moj. 1:26,27), a nie przez pro ces ewo lu cji z niż -
szych zwie rząt (pod tym wzglę dem są oni bar dziej wier ni od wie -
lu in nych chrze ści jan, na wet od ka zno dzie jów, któ rzy prze waż nie
po pie ra ją nie bi blij ną teo rię ewo lu cji); wia ra w po tę pie nie czło wie -
ka na śmierć przez Stwór cę (1 Moj. 2:17; Rzym. 6:23; Ja na 3:36;
1 Ja na 5:12), a nie w wiecz ne ży cie w mę kach, w go re ją cej ot chła ni,
z rąk ognio od por nych dia błów – dok try na praw dzi wie dia bel ska!
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(1 Tym. 4:1). W tym sta no wi sku oni łą czą się ze wszyst ki mi oświe -
co ny mi chrze ści ja na mi w od rzu ca niu ob ra ża ją cych Bo ga wie rzeń
ciem nych wie ków z ich obrzy dli wy mi na uka mi o wiecz nych mę -
kach, przy ję ty mi z re li gii po gań skich. Oni ra czej trzy ma ją się bi blij -
nej na uki, że „Bóg jest mi ło ścią” (1 Ja na 4:8,16) i że zgod nie ze
Swym Sło wem „wszyst kich nie po boż nych wy tra ci” – a nie za cho -
wa ich w wiecz nych mę kach, i „sta ną się, ja ko by ich nie by ło” –
„zga sną” (Ps. 145:20; Abd. 16; Iz.43:17). 

Tak więc „Ś.J.” nie są zwie dze ni pier wot nym kłam stwem sza ta -
na (1 Moj. 3:4), któ rym on otwar cie za prze czył Bo gu (1 Moj. 2:17),
mó wiąc: „Żad nym spo so bem śmier cią nie umrze cie”, po nie waż
przyj mu ją oświad cze nie Je zu sa, że sza tan „był mor der cą od po cząt -
ku [gdyż na po cząt ku hi sto rii ludz ko ści za mor do wał on na szych
pierw szych ro dzi ców, spro wa dza jąc na nich śmierć] i w praw dzie
nie zo stał … iż jest kłam cą i oj cem kłam stwa” (Ja na 8:44). Uczą oni,
że sza tan na dal roz po wszech nia swo je pier wot ne kłam stwo, opo -
wia da jąc wie le in nych kłamstw na je go po par cie i w ten spo sób
zwo dzi wie lu, któ rzy spo dzie wa ją się, (1) że tak na praw dę nie
umrą, lecz je dy nie bę dzie się wy da wa ło, że umar li, na to miast w rze -
czy wi sto ści bę dą żyć na dal, choć po zor nie umar li, tym sa mym pro -
pa gu jąc błęd ny po gląd, że umar li są ży wi; (2) że sta ną się ni czym
anio ło wie: „bę dzie cie ja ko bo go wie” (1 Moj. 3:5) – anio ło wie (Ps.
97:9; po rów naj z Żyd. 1:6; w he braj skim Sta rym Te sta men cie anio -
ło wie 197 ra zy są na zwa ni bo ga mi – isto ta mi du cho wy mi (Żyd. 1:7);
(3) „zna ją cy [do świad cza ją cy] do bre [szczę śli wość] i złe [mę ki]”.

Za tem „Ś.J.” zgod nie z Pi smem Świę tym uczą, że „du sza, któ ra
grze szy, ta umrze” (Ezech. 18:4,20) i że Je zus, pła cąc ka rę za grzech,
nie po szedł na wiecz ne mę ki do roz ża rzo ne go pie kła, po nie waż nie
to by ło ka rą za grzech, lecz ra czej po ło żył „ofia rą za grzech du szę
swą” i „wy lał na śmierć du szę swo ją” (Iz. 53:10,12). Słusz nie za tem
od rzu ca ją teo rię za po ży czo ną z po gań skich re li gii, któ rą sza tan
wsz cze pił w ludz kie wy zna nia wia ry róż nych chrze ści jań skich
sekt, a mia no wi cie, że du sza ludz ka, czy li isto ta ludz ka, ma wro dzo -
ną nie śmier tel ność i że Bóg stwo rzył coś, cze go nie mo że znisz czyć.
Prze ciw nie, opie ra jąc się na świa dec twie Sło wa Bo że go, któ re mó -
wi, że Je zus „wpro wa dził na świa tło ży cie i nie śmier tel ność przez
Ewan ge lię” (2 Tym. 1:10) oni uczą, że na wet Ko ściół Chry stu so wy
pod czas swe go ziem skie go ży cia nie mo że mieć nie śmier tel no ści,
po nie waż jest o nim na pi sa ne, że „szu ka sła wy, czci i nie śmier tel -
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no ści” i wiecz ne go ży cia w nie biań skim Kró le stwie (Rzym. 2:7).
Ich nie znisz czal ność i nie śmier tel ność nie by ła im udzie lo na wcze -
śniej, aż przy pierw szym zmar twych wsta niu, kie dy, jak mó wi Apo -
stoł, „mu si to, co jest ska zi tel ne go [ludz kie, cie le sne isto ty] przy -
oblec nie ska zi tel ność [sta ną się isto ta mi du cho wy mi, kie dy pod czas
zmar twych wsta nia otrzy ma ją ży cie i bę dą wów czas nie ska zi tel -
ne] i co jest śmier tel ne go [w ludz kim sta nie, w któ rym śmierć jest
moż li wa] przy oblec nie śmier tel ność” (1 Kor. 15:53). Oczy wi ście, Ko -
ściół mu si przejść przez cięż kie pró by i do wieść wier no ści aż
do śmier ci, za nim Bóg udzie li mu tej nie znisz czal no ści (Dz.Ap.
14:22; Rzym. 8:17,18; 2 Kor. 1:5-7; 4:17; Fi lip. 1:29; 3:10; 2 Tym. 2:10-
12; Obj. 2:10; 3:21). 

NA TE MAT PIE KŁA 

Licz ni du chow ni z róż nych de no mi na cji, po bar dziej do kład -
nym zba da niu za gad nie nia pie kła w świe tle Pi sma Świę te go, do szli
do wnio sku, iż nie jest ono miej scem wiecz nych mąk, lecz że he braj -
skie sło wo „sze ol” i je go grec ki od po wied nik „ha des” są w Bi blii róż -
nie tłu ma czo ne na: pie kło, dół i grób. Wszyst kie te sło wa od no szą się
do tej sa mej kwe stii, do za kry te go lub ukry te go sta nu, sta nu nie ist -
nie nia (szcze gó ły na ten te mat znaj du ją się w na szej ulot ce PIE KŁO
BI BLII). Tak więc pro rok Jo nasz prze by wał w pły wa ją cym gro bie,
w ukry tym sta nie, gdy znaj do wał się we wnę trzu wiel kiej ry by
(Jon. 2:2) – lecz w brzu chu ry by nie by ło żad ne go ognia – „brzuch
pie kła” był tym cza so wym miej scem, w któ rym był ukry ty. Nie by -
ło rów nież ognia w pie kle, gdzie prze by wa ła (Dz.Ap. 2:31) mar twa
du sza Je zu sa (Iz. 53:10,12), Je go mar twe cia ło (1 Kor. 15:2,3,20; Kol.
1:18). Na ten te mat „Ś.J.” rów nież utrzy mu ją na ukę bi blij ną. Oni też
wła ści wie na ucza ją, że Bi blia uży wa ognia ja ko sym bo lu znisz cze -
nia (Mat. 25:41), że dla te go „ogień wiecz ny” ozna cza wiecz ne znisz -
cze nie, co jest wi docz ne w przed sta wio nym nam „przy kła dzie”
So do my i Go mo ry oraz in nych znisz czo nych miast, któ re po nio sły
„ka ra nie ognia wiecz ne go” (Ju da 7) oraz że „je zio ro ognia” jest ob -
ra zo wym okre śle niem uży tym nie do przed sta wie nia wiecz ne go
ży cia w mę kach, lecz „wtó rej śmier ci” (Obj. 20:14; 21:8). 

Zda je my so bie spra wę, że nie któ rzy po tę pia ją „Ś.J.” za te po glą -
dy. Uwa ża my, że w więk szo ści przy pad ków ta kie po stę po wa nie
jest wy ni kiem nie do kład ne go zba da nia tych te ma tów w Pi śmie
Świę tym i zwią za nej z tym nie wie dzy po tę pia ją cych, że ich po glą -
dy nie są opar te na Bi blii, lecz na po gań skich po glą dach i błę dach
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na ucza nych w ciem nych wie kach, kie dy to uwa ża no za wła ści we
pa le nie na sto sie tych wszyst kich, któ rych uzna wa no za he re ty ków.
Bądź my za tem ostroż ni w na ucza niu tych te ma tów, aby nie oka za -
ło się, że wal czy my nie dla Bo ga, lecz prze ciw Bo gu. 

NIE KTÓ RE BŁĘ DY 

Cho ciaż wy ja śnio ne po wy żej na uki do brze przed sta wia ją tę du -
żą część po glą dów „Ś.J.”, któ re uwa ża my za zgod ne z Pi smem Świę -
tym, to jed nak oka zu je się, że nie któ re pre zen to wa ne przez nich po -
glą dy nie są bez piecz nie opar te na fun da men cie Bo skie go Sło wa. Za -
tem przed sta wio ne wy żej na uki są tym, co w isto cie rze czy przy cią -
gnę ło wie le osób do ich or ga ni za cji i któ rych to prawd więk szość
z nich z du mą bro ni i do brze czy ni. Lecz my wszy scy, stu diu jąc Bo -
skie Sło wo, za wsze po win ni śmy prze ja wiać tro skę, aby upew nić się,
że wy ni kłe z te go na uki są Bo ski mi, a nie ludz ki mi na uka mi. Nie
mo że my po chwa lać ani wy ba czyć po waż nych błę dów na te mat
Bo skie go Sło wa, roz po czy na jąc od sze ro ko wy zna wa ne go przez
nich błęd ne go prze ko na nia, że wie le z ich na uk zo sta ło im prze ka -
za nych przez Pa sto ra Rus sel la i że on był za ło ży cie lem ich ru chu.
Przez dzie się cio le cia w ich cza so pi smach Straż ni ca wid niał slo gan
„CZA SO PI SMO STRAŻ NI CA WY DA WA NE PRZEZ ŚWIAD KÓW
JE HO WY OD 1879 RO KU”, gdy w isto cie rze czy ich or ga ni za cja ja -
ko „Świad ko wie Je ho wy” nie ist nia ła przed 26 lip ca 1931 ro ku, kie -
dy przy ję to tę na zwę; a do te go cza su wie le z ich na uk zmie nio no
na zu peł nie róż nią ce się od tych, po zo sta wio nych przez Pa sto ra
Rus sel la. Jed nak oni mie li wra że nie, że wciąż są w zgod no ści z nim.

To wa rzy stwo Straż ni cy, Bi blii i Bro szur zo sta ło za ło żo ne przez
Pa sto ra Rus sel la ja ko fi nan so wy prze wód, przez któ ry da ro wi zny
mo gły być zu żyt ko wa ne na roz po wszech nia nie po słan nic twa
Ewan ge lii i cho ciaż był on pre zy den tem te go To wa rzy stwa i wy -
daw cą Straż ni cy aż do swo jej śmier ci, jed nak nie za po cząt ko wał on
or ga ni za cji „Ś.J.” ani nie po dzie lał ich eks tre mi zmu w dok try nie
i prak ty ce. Ruch „Ś.J.” zo stał za ło żo ny przez J.F. Ru ther for da w 1931
ro ku. Po śmier ci Pa sto ra Rus sel la, po przez róż ne zwod ni cze me to -
dy i z po gwał ce niem pra wa, sę dzia Ru ther ford roz wią zał za rząd
dy rek to rów, któ ry miał kie ro wać ca ło ścią pra cy, jak zo sta ło to okre -
ślo ne w te sta men cie Pa sto ra; ja ko praw nik zdo łał po zba wić ich tej
funk cji. Książ ka GŁO SI CIE LE KRÓ LE STWA BO ŻE GO, z 1993 ro ku
(s.66) stwier dza: „Brat Ru ther ford nie za mie rzał skie ro wać or ga ni za -
cji na in ne to ry, lecz chciał iść da lej dro gą wy zna czo ną przez Rus sel la”.
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Ci bra cia, któ rzy za cho wy wa li pier wot ne sta no wi sko Pa sto ra Rus -
sel la, przy glą da li się opo zy cji ze stro ny Ru ther for da i do kład nie
wie dzie li, co się sta ło. Au tor książ ki kon ty nu uje: „Fakt, że dzie ło po -
su nę ło się na przód i że on (Ru ther ford) czy nił wszel kie wy sił ki, by
wy peł niać za rzą dze nia wdro żo ne przez Rus sel la, wy da wa ło się
nie ro bić wra że nia na dy rek to rach. Czte rech człon ków z za rzą du
To wa rzy stwa po su nę ło się na wet do pró by po zba wie nia Ru ther for -
da upraw nień ad mi ni stra cyj nych.” [!] Rze czy wi ście, we dług Te sta -
men tu Pa sto ra Rus sel la, za rzą dza nie zna la zło się w rę kach te go za -
rzą du. Urząd pre zy den ta, któ ry Ru ther ford otrzy mał w trak cie
wy bo rów, był na pe wien czas, lecz on wkrót ce do ko nał zmia ny
stra te gii i za pew nił go so bie na ca łe ży cie. 17 lip ca 1917 ro ku,
po ogło sze niu, że czte rej opo zy cyj ni dy rek to rzy zo sta li usu nię ci,
w tej gru pie roz po czął się wiel ki roz łam. 

J.F. Ru ther ford za cho wał pew ne na uki Pa sto ra Rus sel la, jed -
nak stop nio wo od rzu cał więk szość z nich, za stę pu jąc je wła sny mi
po glą da mi, któ re w wie lu wy pad kach by ły nie bi blij ne, ra dy kal ne
i eks tre mal ne. W ję zy ku an giel skim wy da li śmy li czą cą 750 stron
książ kę ME RA RYZM, jak rów nież w licz nych nu me rach na sze go
cza so pi sma szcze gó ło wo omó wi li śmy je go po stę pu ją cy, błęd ny
kurs w na uce i prak ty ce oraz wska za li śmy spo sób, w ja ki one za -
stą pi ły na uki i prak ty ki Pa sto ra Rus sel la. Tak więc licz ne oso by, któ -
re przy pi su ją Pa sto ro wi Rus sel lo wi błę dy Ru ther for da (choć czę sto
nie świa do mie), przed sta wia ją go w bar dzo fał szy wym świe tle. Pa -
stor Rus sell zszedł ze sce ny 15 lat przed po wsta niem or ga ni za cji
„Świad ko wie Je ho wy”. 

KON TRO WER SJA NA TE MAT 1925 RO KU
I WŁAD CÓW ŚWIA TA

Ści śle zwią za ny z tym te ma tem jest błąd, że ich or ga ni za cja jest
no wym rzą dem Je ho wy na zie mi, z jej przy wód ca mi ja ko wi dzial -
ny mi wład ca mi. Ten błąd roz po czął się kon tro wer syj nym po glą -
dem do ty czą cym ro ku 1925, gdy wy da li bro szu rę MI LIO NY OBEC -
NIE ŻY JĄ CYCH NI GDY NIE UMRĄ, in sy nu ując, że w ro ku 1925
kró le stwo bę dzie usta no wio ne wi dzial nie, a Abra ham, Iza ak i Ja kub
oraz in ni wier ni Sta re go Te sta men tu zmar twych wsta ną i obej mą
wi dzial ną wła dzę na świe cie. Ten błąd był póź niej po wtó rzo ny
w la tach sześć dzie sią tych z po dob ny mi skut ka mi. Ru ther ford po -
su nął się na wet tak da le ko, że ka zał wy bu do wać w Ka li for nii re zy -
den cję i gło sił świa tu, że przy go to wał ją na uży tek pa triar chy Da -
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wi da, gdy on zmar twych wsta nie w 1925 ro ku!! By ło to ich ha słem
w la tach 1919 – 1925, a gdy się nie wy peł ni ło, Ru ther ford i je go to -
wa rzy sze za czę li ob my ślać spo so by i środ ki, by od wró cić uwa gę
od ich nie speł nio ne go pro roc twa przez wy chwa la nie in nych swych
dzieł oraz wy pa cza nie i błęd ne sto so wa nie wszyst kie go, co do bre
w Pi śmie Świę tym do nich sa mych, a wszyst kie go, co nie po chleb -
ne w Bi blii do tych, któ rzy im się sprze ci wia li. 

Przy to czy my kil ka przy kła dów ich błę dów. Sza ta spra wie dli wo -
ści (Iz. 61:10) nie po win na być już ro zu mia na ja ko ozna cza ją ca
spra wie dli wość Chry stu sa (Rzym. 3:24-26; 4:5-8; 10:4; 1 Kor. 1:30;
2 Kor. 5:21; Fi lip. 3:9), któ ra okry wa ludz kie nie do sko na ło ści Je go
na śla dow ców przez ca ły Wiek Ewan ge lii; lecz ra czej, że ozna cza
Bo ską apro ba tę wier ne go po stę po wa nia tych no wych stwo rzeń
od 1918 ro ku, któ re współ pra co wa ły w pu blicz nej pra cy sę dzie go
Ru ther for da oraz ich przy odzia nie się sza tą ochro ny, bło go sła -
wień stwa i ra do ści (Straż ni ca, 1925, s.38).

W ar ty ku le pt. „Na ro dze nie Na ro du” (Straż ni ca, 1925, s.67-74) zo -
stał przed sta wio ny in ny usi dla ją cy błąd. Ob ja wie nie 11:17-19
i rozdz. 12 są tam wy pa czo ne i błęd nie za sto so wa ne do cza su
po 1914 ro ku. Słusz nie się mó wi, że kto do brze ro zu mie, do brze na -
ucza. Ma my tu taj wy raź ny przy kład nie ja sne go na ucza nia sę dzie -
go Ru ther for da, gdyż my li on nie wia stę [Sy jon] z Iz. 66:7, któ ra, za -
nim na stą pi ły bó le po ro do we, uro dzi ła dzie cię płci mę skiej, z nie wia -
stą z Obj. 12:2, któ rej dzie cię płci mę skiej nie uro dzi ło się przed bó -
la mi, lecz po nich. On twier dzi, że nie mow lę płci mę skiej re pre zen -
tu je Kró le stwo Bo że, lecz nie w zna cze niu Chry stu sa, Gło wy i Cia -
ła, lecz apa ra tu rzą do we go, któ ry ma oba lić kró le stwo sza ta na i rzą -
dzić świa tem w Ty siąc le ciu. Jak wska za li śmy w TE RAŻ NIEJ SZEJ
PRAW DZIE, s.30, 1983 r., nie mow lę płci mę skiej z Iz. 66:7, to Chry -
stus, Gło wa i Cia ło. A na ro dze nie wspo mnia ne w w. 7 i 8 jest sym -
bo licz ne. Przed sta wia ono wy zwo le nie Ma lucz kie go Stad ka i Wiel -
kie go Lu du z no mi nal ne go Sy jo nu, przy czym pierw szej z tych
klas przed, a dru giej po bó lach po ro do wych [cza sie uci sku] Sy jo nu. 

Jest ude rza ją ce, że w 1925 ro ku oni przy pi sy wa li so bie no we ob -
ja wie nie od Je ho wy twier dząc, że Je ho wa ob ja wił im, „iż ist nie ją
dwie róż ne or ga ni za cje – Je ho wy i sza ta na”, patrz GŁO SI CIE LE
KRÓ LE STWA BO ŻE GO – s.78. W dniu kon wen cji w Co lum bus,
Ohio, 26 lip ca 1931ro ku, Ru ther ford w swej mo wie Kró le stwo na dzie -
ją świa ta, emi to wa nej przez po nad 300 sta cji ra dio wych, oświad czył,
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że prze ka zał „ostrze że nie od Je ho wy” dla „wład ców i dla lu dzi”, iż te -
raz rzą dzi Bo ska or ga ni za cja. Pe łen en tu zja zmu tłum, od po wie dział
„tak!” na je go sło wa i po now nie „tak!”, gdy on za wo łał: „Pra gnie -
my, by nas zna no ja ko Świad ków Je ho wy i na zy wa no tym imie niem”.
Za tem przez twier dze nie, że są Or ga ni za cją Je ho wy na zie mi i rzą -
dzą w miej sce Pa triar chów Sta re go Te sta men tu, któ rzy nie po ja wi -
li się jak prze po wie dzia no, „Ś.J.” po wró ci li do punk tu wyj ścia,
w któ rym pa pie stwo znaj do wa ło się przed wie ka mi, utrzy mu jąc iż
te raz oni sta no wią Bo ski rząd na zie mi, tak jak pa pie że w la tach 539-
1799 twier dzi li, że są za stęp ca mi Chry stu sa na zie mi.

NA TE MAT ŻY DÓW 

Tak ty ka od wra ca nia uwa gi by ła rów nież sto so wa na odnośnie in -
nego błę du do ty czą cego Bo skie go związ ku z Je go lu dem Izra ela. 

Wy zwo le nie Ży dów z roz pro sze nia wśród wszyst kich na ro -
dów i obiet ni ca ich po wro tu do oj czy zny i wła sne go pań stwa
od 1948 ro ku jest przed mio tem wy peł nia ją ce go się bi blij ne go pro -
roc twa (Jer. 30:18; 31:8-10; Amo sa 9:14,15; Rzym. 11:25,26; Dz.Ap.
15:16). W skraj nym kon tra ście do Pi sma Świę te go i fak tów hi sto -
rycz nych, książ ka GŁO SI CIE LE KRÓ LE STWA BO ŻE GO, s.141, po -
da je: „Aż do 1932 ro ku ro zu mia no, że te pro roc twa sto su ją się
szcze gól nie do na tu ral nych Ży dów”. I da lej kon ty nu uje: „Z cza sem
oka za ło się jed nak, że roz gry wa ją ce się w Pa le sty nie wy da rze nia
do ty czą ce Ży dów nie mia ły nic wspól ne go z urze czy wist nie niem
pro roctw Je ho wy o wiel kim od ro dze niu – ono (Pań stwo Izra el) po -
kła da ło uf ność nie w Je ho wie, lecz w po li tycz nych po tę gach świa -
ta – i słu dzy Je ho wy za czę li uświa da miać so bie, że to du cho wy Izra -
el, „Izra el Bo ga” [bez wąt pie nia ma ją tu na my śli swo ją or ga ni za -
cję], zło żo ny z na masz czo nych du chem chrze ści jan, któ rzy w wy -
peł nie niu Bo skie go ce lu do stę pu ją po ko ju z Bo giem przez Je zu sa
Chry stu sa”, jest ad re sa tem tych pro roctw. 

Jed nak te pro roc twa wy raź nie wska zu ją nie tyl ko na po now ne
zgro ma dze nie na tu ral ne go Izra ela w ich oj czyź nie, lecz że po tym
cza sie ich czę ścio we za śle pie nie (Rzym. 11:25) mia ło za cząć ustę po -
wać [kie dy na masz czo na kla sa zo sta ła skom ple to wa na], a ich osta -
tecz ne na wró ce nie do Bo ga przez Je zu sa ma po prze dzić ogól ne
zmar twych wsta nie świa ta (Rzym. 11:15). Na praw dę, tyl ko po kręt -
ny ar gu ment z obo zu Ru ther for da mógł spra wić, że ich „na masz cze -
ni du chem chrze ści ja nie” wy peł ni li zna cze nie tak wsz cze pio ne go jak
i na tu ral ne go drze wa oliw ne go!
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„WIEL KI LUD”

In ną tak ty ką, sto so wa ną w ce lu od wró ce nia uwa gi od po nie sio -
ne go fia ska „mi lio nów … 1925 ro ku” i po wo du ją cą na stęp ną zmia -
nę w pier wot nych na ukach przed sta wio nych przez Pa sto ra Rus sel -
la, był no wy po gląd na te mat kla sy „wiel kie go lu du” z Obj. 7:9-17;
19:1-9. By ło to zgod ne ze zwy cza jem pre zy den ta „Ś.J.” utrzy mu ją -
ce go, iż pra gnie „nie zmie niać kie run ku or ga ni za cji”, a na stęp nie
do ko nu ją ce go kom plet nej zmia ny o 180 stop ni w sto sun ku do po -
przed nich na uk. Wy ko rzy stu jąc po do bień stwo słów mi lio ny i mnó -
stwo (w ich tłu ma cze niu NO WE GO ŚWIA TA mnó stwo zo sta ło póź niej
za stą pio ne przez „tłum”) Ru ther ford uznał za wy god ne, by zmie nić
na ukę o kla sie Wiel kie go Lu du, z kla sy du cho wej na ziem ską, w ce -
lu wspar cia swej teo rii o „mi lio nach”, któ ra do zna ła nie po wo dze -
nia, kon ty nu ując jej na ucza nie bez wią za nia jej z kon kret ną da tą.
Póź niej po now nie po wią za no tę na ukę z da tą 1975, a po ko lej nym
nie po wo dze niu, znów po wró co no do na ucza nia jej bez da ty. PO -
NAD 700 000 CZŁON KÓW ZO STA ŁO PO ZBA WIO NYCH SPO -
ŁECZ NO ŚCI PO ZMIA NIE 1975 RO KU; TEN FAKT ZO STAŁ
STWIER DZO NY W KSIĄŻ CE POD TY TU ŁEM „KRY ZYS SU MIE -
NIA”, na pi sa nej przez by łe go człon ka Cia ła Kie row ni cze go. 

Jed nak Pi smo Świę te wy raź nie wska zu je iż Wiel ki Lud jest du -
cho wą kla są. Wy raź ną su ge stię co do te go znaj du je my w Obj. 19:6,
gdzie je go głos jest od róż nio ny od gło su wie lu wód, lu dzi (Obj.
17:15), tych z kla sy re sty tu cyj nej, ziem skiej. Jesz cze wy raź niej jest
to za zna czo ne pod sym bo lem ro dzi ny w wer se tach 7-9 przez fakt,
że są oni opi sa ni ja ko ci, któ rzy są za pro sze ni na Wie cze rzę We sel -
ną Ba ran ka. W tym ob ra zie Je zus jest Ob lu bień cem, na masz czo ne
Ma lucz kie Stad ko Ob lu bie ni cą, a Go ść mi na Wie cze rzy We sel nej
jest Wiel ki Lud. Na stę pu ją cy po rzą dek wy da rzeń zwią za nych z ro -
dzi ną do wo dzi, że ci go ście nie mo gą być kla są re sty tu cyj ną; naj -
pierw jest ślub, po tem wie cze rza we sel na, na stęp nie spło dze nie
dzie ci, a w koń cu ich na ro dze nie. Wiel ki Lud, te mat Obj. 19:1-9, bę -
dąc Go ść mi na Wie cze rzy We sel nej, nie mo że sta no wić kla sy re sty -
tu cyj nej, po nie waż jest ona dzieć mi z te go mał żeń stwa, któ re są po -
czę te i na ro dzo ne po Wie cze rzy We sel nej.

NIE MA JĄ CY ZIEM SKIE GO DZIE DZIC TWA

Ob raz Le wi tów i szlach ty przed sta wio ny w Obj. 7:15 rów nież do -
wo dzi, że Wiel ki Lud nie jest kla są re sty tu cyj ną. Wy ra że nie „słu żą
mu we dnie i w no cy w świąt ni cy Je go” do wo dzi, że oni są an ty ty -
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picz ny mi Le wi ta mi. W tym ob ra zie wy stę pu ją Ka pła ni, Le wi ci i Izra -
eli ci. Ka pła ni to Je zus z Ko ścio łem; Izra eli ta mi jest kla sa re sty tu cyj -
na; a zna czą cą czę ścią tych przed sta wio nych przez Le wi tów jest
Wiel ki Lud (Mal. 3:2,3). Fakt, że Le wi ci nie mie li dzie dzic twa w zie -
mi (4 Moj. 3:40-51; 5 Moj. 18:1,2; Joz. 13:14,33; Żyd. 12:23) do wo dzi,
że wszy scy Ty siąc let ni Le wi ci bę dą lub sta ną się isto ta mi du cho wy -
mi; za tem ża den z nich nie bę dzie na le żał do kla sy re sty tu cyj nej. 

Prze by wa nie przed kró lew skim tro nem Bo ga (Obj. 7:15) zna czy,
iż jest się szlach ci cem i urzęd ni kiem Kró le stwa. W tym ob ra zie
Kró le stwa Chry stus jest na tro nie ja ko Król, Wiel ki Lud jest urzęd -
ni ka mi, szlach tą, przed tro nem; a kla sa re sty tu cyj na jest pod da ny -
mi Kró la, pod po rząd ko wa ny mi Je go urzęd ni kom, szlach cie. Za tem
kla sa re sty tu cyj na nie jest przed sta wio na w tej sce nie, któ ra, jak
moż na wnio sko wać, roz gry wa się w pa ła cu, gdyż ich miej sce jest
na ze wnątrz pa ła cu. Psalm 45 po da je te sa me i wpro wa dza do dat -
ko we róż ni ce: w.2 przed sta wia Je ho wę, w.3-9 uka zu ją Je zu sa, w.10-14
przed sta wia ją Ko ściół ja ko Ob lu bie ni cę Je zu sa, w.15 i 16 re pre zen -
tu ją Wiel ki Lud, czy li Wiel ką Kom pa nię (tłum), ja ko „pan ny”, druh -
ny; w.17 przed sta wia Sta ro żyt nych God nych ja ko dzie ci Chry stu -
sa i ksią żę ta kla sy re sty tu cyj nej; na to miast w.18 uka zu je kla sę re -
sty tu cyj ną ja ko od ręb ną i róż ną od wszyst kich po zo sta łych klas. 

Psalm 107 rów nież uka zu je te sa me oraz in ne róż ni ce: w.2-9 trak -
tu ją o Ma lucz kim Stad ku; w.10-16 o Wiel kiej Kom pa nii; w.17-22
o cie le snym Izra elu naj pierw od rzu co nym, a na stęp nie przy wró co -
nym do Bo skiej ła ski; w.23-32 o ludz ko ści pod czas Wiel kie go Uci sku
i tuż po nim; w.33-38 o kla sie re sty tu cyj nej pod czas Ty siąc le cia; w.39
i 40 mó wią o złych, a w.41 i 42 o do brych lu dziach Ma łe go Okre su.

To, co Świę ty Pa weł mó wi o czło wie ku po peł nia ją cym cu dzo łó stwo
z żo ną swe go oj ca (1 Kor. 5:5) do wo dzi, że Wiel ka Kom pa nia bę dzie kla -
są du cho wą, a więc nie kla są re sty tu cyj ną. „Od dać na za tra ce nie sza -
ta no wi cia ła [w ce lu prze zwy cię że nia złe go uspo so bie nia, by się na uczył
wię cej nie po peł niać cu dzo łó stwa, tak jak Hy me neus i Alek san der by -
li wy da ni sza ta no wi, aby na uczy li się wię cej nie bluź nić, 1 Tym. 1:20],
że by duch [no we stwo rze nie] był za cho wa ny [przez wzbu dze nie
z umar łych ja ko du cho we isto ty] w on dzień Pa na Je zu sa”. 

PA TRIO TYZM, FLA GA I NA RO DY ZJED NO CZO NE 

W 1917 ro ku J.F. Ru ther ford i je go zwo len ni cy zwró ci li na sie bie
pu blicz ną uwa gę wsku tek po tę pie nia pa trio ty zmu, ja ko po cho dzą -
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ce go od dia bła, w swej książ ce DO KO NA NA TA JEM NI CA (s.247
wyd. ang.), któ rą uwa ża li za po śmiert ne dzie ło Pa sto ra Rus sel la,
choć za wie ra ła ona tyl ko nie któ re cy ta ty spod je go pió ra ra zem
z licz ny mi za prze cze nia mi je go na ukom oraz no wo wy my ślo ny mi
błę da mi w miej sce praw dy. We dług pu bli ka cji GŁO SI CIE LE KRÓ LE -
STWA BO ŻE GO, Clay ton Wo odworth i Geo r ge Fi sher zo sta li wy zna -
cze ni do przy go to wa nia tej książ ki, któ ra by ła ko men ta rzem do Księ -
gi Ob ja wie nia, Księ gi Pie śni Sa lo mo na i Eze chie la. Oni mó wią:
„Po czę ści jest ona opar ta na tym, co Rus sell na pi sał na te mat tych
ksiąg bi blij nych, a in ne ko men ta rze i wy ja śnie nia zo sta ły do da ne.” Zo sta -
ło stwier dzo ne, że w 1917 ro ku książ ka by ła wy raź nie pro mo wa na ja -
ko dzie ło Pa sto ra Rus sel la, pod czas gdy za wie ra ona nie mniej niż 300
bez po śred nich twier dzeń, któ re są sprzecz ne z je go na uka mi.

Oczy wi ście, po tę pie nie pa trio ty zmu nie po cho dzi ło spod pió ra
Pa sto ra. Pa trio tyzm, czy li mi łość do oj czy ste go kra ju, sta no wi część
ob ra zu Bo że go w upa dłym czło wie ku i po wi nien być uzna wa ny ja -
ko ta ki, po mi mo iż cza sem jest prze sad nie prak ty ko wa ny przez
tych, któ rzy rze czy wi ście lub po zor nie bar dziej ko cha ją swój oj czy -
sty kraj niż Bo ga. 

Ru ther ford i je go zwo len ni cy usi ło wa li stra chem zmu sić wie lu
do uzna nia DO KO NA NEJ TA JEM NI CY i in nych pism za praw dę
pod groź bą eks ko mu ni ki, wy ja wie nia „opo zy cji prze ciw prze wo -
do wi” [oczy wi ście ma jąc na my śli sie bie sa mych ja ko praw dzi wy
i je dy ny prze wód Bo skiej praw dy], wtrą ce nia do ciem no ści ze -
wnętrz nych, od cię cia od Pań skiej ła ski, sta nia się człon ka mi w „kla -
sie Ju da sza”, znisz cze nia ich w Ar ma ge do nie itp. To po słu gi wa nie
się stra chem, któ re by ło i jest prak ty ko wa ne przez „Ś.J.” w ce lu zdo -
by cia i utrzy ma nia zwo len ni ków, stoi w bez po śred nim kon tra ście
ze spo so bem, w ja ki Pa stor Rus sell zwra cał się do lu dzi na pod sta -
wie Sło wa Bo że go i Je go mi ło ści. 

Z po wo du po tę pie nia pa trio ty zmu i in nych po dob nych błę -
dów Ru ther ford i sied miu je go to wa rzy szy zo sta ło w 1918 ro ku ska -
za nych na ka rę wię zie nia, a ich książ ka DO KO NA NA TA JEM NI CA
zo sta ła za ka za na przez rząd Sta nów Zjed no czo nych. Od te go cza -
su kon ty nu ują swój ra dy kal ny kurs; po tem od mó wi li rów nież sa -
lu to wa nia fla dze kra ju, w któ rym do zna li tak wie lu do bro dziejstw.
W wy ni ku te go sa mi ścią gnę li na sie bie dez apro ba tę i prze śla do wa -
nia, któ re oni uwa ża ją za „cier pie nia dla spra wie dli wo ści”. Twier -
dzi li oni, że Ew. Mat. 24:9-12 wy peł ni ła się w ich prze śla do wa niu,
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gdy w rze czy wi sto ści wer set ten prze po wia da hi sto rię praw dzi we -
go Ko ścio ła w mi nio nych stu le ciach Wie ku Ewan ge lii. 

Trud no ści z fla gą wy ni ka ją z ich twier dze nia, iż jest ona ob ra -
zem ry tym i dla te go Dru gie Przy ka za nie (2 Moj. 20:4) za bra nia od -
da wa nia jej ho no rów, gdyż, jak utrzy mu ją, jest to czcze nie jej. 

To sta no wi sko jest nie wła ści we z kil ku po wo dów: 

1)  Fla ga nie jest ob ra zem ry tym. Ona nie jest ob ra zem bó stwa,
nie jest na wet ob ra zem na ro du, któ ry oczy wi ście nie jest bó stwem.
Fla ga jest sztan da rem na ro du.

2)  Dru gie Przy ka za nie nie za bra nia oka zy wa nia wła ści we go
sza cun ku ta kie mu sztan da ro wi. Z Bo że go po le ce nia Izra eli ci mie -
li sztan da ry i ozna ki wo kół swe go obo zu, jak czy ta my w 4 Moj.
2:2,3,10,17,18,25,34. Gdy by one by ły ob ra za mi ry ty mi, Bóg ni gdy nie
zgo dził by się na po sia da nie przez nich sztan da rów i in sy gniów –
flag; po nie waż Sam za ka zał ob ra zów ry tych i od da wa nia im czci.
Oj czy zna za słu gu je na sza cu nek i po wa ża nie, za rów no z po wo du
Bo skie go roz po rzą dze nia, jak i ze wzglę du na świad czo ne przez nią
do bra. Po win ni śmy za tem trak to wać od da wa nie ho no rów fla dze,
szcze gól nie gdy jest to wy ma ga ne przez pra wo lub zwy czaj,
za rzecz, któ rą mo gą czy nić lu dzie po świę ce ni Bo gu, oka zu jąc tym
sa mym sza cu nek dla Bo skie go roz po rzą dze nia, jak i do bro dziejstw
do zna wa nych ze stro ny rzą du. 

3)  Od da wa nia ho no rów fla dze nie na le ży też trak to wać ja ko
czcze nie jej czy też ja ko ob rzą dek re li gij ny. Po dob nie żoł nierz w ar -
mii sa lu tu je ofi ce rom, a oni od bie ra ją te ho no ry i od wza jem nia ją się
sa lu to wa niem, w ogó le nie my śląc o od da wa niu czci. Je dy nie
w przy pad ku, gdy by fla ga by ła sym bo lem re li gij nym i gdy by ten
sym bol przed sta wiał fał szy wą re li gię, sa lu to wa nie jej by ło by rze czą
nie wła ści wą. Współ czu je my „Ś.J.” z po wo du wy ni ka ją cych z te go
cier pień, któ re spro wa dza ją na sie bie w wyniku te go błę du opar -
te go na fa na ty zmie. Przez to nie cier pią oni dla spra wie dli wo ści,
lecz z po wo du błę du, któ ry słusz nie jest trak to wa ny z dez apro ba -
tą. Po nad to, cier pie nie i prze śla do wa nie, któ re spro wa dza ją na swo -
je dzie ci w szko łach pu blicz nych, pod po rząd ko wu jąc je tej sy tu acji,
jest jesz cze bar dziej god ne współ czu cia. 

W świe tle tej spe cy ficz nej po sta wy jest in te re su ją ce, że or ga ni -
za cja „Ś.J.” od dłu gie go cza su, bo od 1945 ro ku, kie dy we szła w ży -
cie Kar ta Na ro dów Zjed no czo nych, utrzy mu je, iż ONZ jest „be stią”
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z Ob ja wie nia. Wcze śniej, od 1920 ro ku, twier dzi li to sa mo o Li dze
Na ro dów, po przed ni ku ONZ. To wa rzy stwo przy ję ło to sta no wi sko
dok try nal ne tuż przed ra ty fi ko wa niem trak ta tu (paź dzier nik 1920)
i w Straż ni cy z lip ca 1920 ro ku ogło si ło, że „jest to dzie łem, prze po -
wie dzia nym przez Je zu sa w Mat. 24:14” – GŁO SI CIE LE KRÓ LE -
STWA BO ŻE GO, s.192. Już w ro ku 1942, gdy jesz cze sza la ła dru ga
woj na świa to wa „Świad ko wie Je ho wy roz po zna li na pod sta wie
Bi blii, że zgod nie z księ gą Obj. 17:8 or ga ni za cja ma ją ca za pew nić
zie mi po kój zno wu się po ja wi, ale nie zdo ła za pro wa dzić go
na trwa łe”. Oni ob ser wo wa li „ka to lic kich, pro te stanc kich i ży dow -
skich przy wód ców re li gij nych, któ rzy bra li udział w to czą cych się
ob ra dach w San Fran ci sco w 1945 ro ku, któ rych ce lem by ło opra -
co wa nie Kar ty Na ro dów Zjed no czo nych. Ob ser wa to rzy tych wy -
da rzeń nie mo gli mieć wąt pli wo ści, kto chciał się za li czać do ‘przy -
ja ciół świa ta’, a kto sta rał się ‘nie być czę ścią świa ta’, co w myśl słów
Je zu sa mia ło cha rak te ry zo wać je go uczniów”. Te or ga ni za cje ko -
ściel ne by ły (i na dal są) przed sta wi cie la mi obec ny mi na spo tka -
niach, któ re okre śla się ja ko Or ga ni za cje Po za rzą do we (OP) i one
mo gą słu chać, a na wet uczest ni czyć w se sjach. „Ś.J.” przy ta cza ją tę
dzia łal ność ja ko do wód ich po łą cze nia z be stią z Ob ja wie nia, a za -
tem są nie god ne uzna nia ze stro ny Je ho wy.

Or ga ni za cja „Ś.J.” zło ży ła po da nie (jed nak że bez wie dzy swych
człon ków) do ONZ, sta ra jąc się o sta tus OP. 8 Paź dzier ni ka 2001 ro -
ku, an giel ska ga ze ta Gu ar dian do no si, że To wa rzy stwo Straż ni cy, Bi -
blii i Bro szur jest po ta jem nie sto wa rzy szo ne z ONZ, wy ja śnia jąc
człon ko stwo w OP. Na stą pi ło po wszech ne obu rze nie ze stro ny
ich człon ków; wie lu opu ści ło or ga ni za cję, a in ni zwró ci li się
do przy wód ców z żą da niem od po wie dzi. Za przy ję cie ta kiej po sta -
wy wie lu zo sta ło wy łą czo nych. Cia ło Kie row ni cze twier dzi ło, że
zdo by ło sta tus OP w ce lu do stę pu do księ go zbio rów ONZ. Jest
nie praw do po dob ne, aby wszy scy po stę pu ją c nagannie pragnęli
ubiegać się o kartę do stę pu do księ go zbio rów, szcze gól nie gdy ni -
gdy wcze śniej nie by ło żad nych za strze żeń ogra ni cza ją cych or ga -
ni za cjom nie przy no szą cym zy sku ko rzy sta nie z księ go zbio rów
i ich ma te ria łów ba daw czych oraz łą cze nie się ja ko OP, aż po ata -
kach na World Tra de Cen ter z 11 wrze śnia 2001, kie dy wy nik nę ły
no we za gro że nia i stąd są wy ma ga ne no we środ ki bez pie czeń -
stwa. Do te go cza su To wa rzy stwo Straż ni cy, Bi blii i Bro szur przez
10 lat by ło człon kiem OP. 9 paź dzier ni ka 2001 ro ku oni po ta jem nie
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wy co fa li się z człon ko stwa. Przy wód cy To wa rzy stwa ko lej ny raz
po gwał ci li swe wła sne za rzą dze nie. Jest to na stęp nym przy kła -
dem zmia ny pier wot nych na uk To wa rzy stwa po śmier ci Pa sto ra
Rus sel la; Pa stor uwa żał, iż be stią jest sys tem pa pie ski, po dob nie
twier dził Mar cin Lu ter, Wil liam Mil ler i in ni. 

Or ga ni za cja „Ś.J.” utrzy mu je, iż każ dy na ród, któ ry jest sto wa -
rzy szo ny z ONZ, oka zu je, że jest w opo zy cji do praw dzi we go rzą -
du Je ho wy. Jest to jed na z przy czyn, dla któ rej nie uzna ją pań stwa
Izra el, ja ko prze po wie dzia ne go w pro roc twie, po nie waż no wo po -
wsta łe Pań stwo Izra el w 1949 ro ku przy stą pi ło do ONZ, we dług
„Ś.J.” ma ni fe stu jąc, że „je go uf ność nie jest w Je ho wie, lecz w po li -
tycz nych po tę gach te go świa ta” – GŁO SI CIE LE KRÓ LE STWA BO -
ŻE GO, s.141.

Skąd to za mie sza nie? Po nie waż or ga ni za cja „Ś.J.” na ucza (Straż -
ni ca, wrze sień 1981, s.23), że je śli kto kol wiek z jej człon ków „wy bie -
ra przy łą cze nie się do tych, któ rych nie apro bu je Je ho wa, zo sta nie
po sta wio ny przed zgro ma dze niem, któ re uzna w krót kim oświad -
cze niu, że on sam wy łą czył się ze spo łecz no ści i nie jest już dłu żej
jed nym ze Świad ków Je ho wy”. Oni opi su ją ONZ ja ko „od ra ża ją -
cą or ga ni za cję (obrzy dli wość spu sto sze nia) od po wie dzial ną za utoż -
sa mia nie lu dzi z prze ciw ni ka mi Bo ga, przez ozna cza nie ich zna -
kiem be stii {666}, ska zu jąc ich na śmierć w Ar ma ge do nie”. Przy -
wód cy „Ś.J.”, któ rzy sto wa rzy szy li swo ją gru pę z OP, na su wa ją
na myśl przy sło wie: „Czyń tak, jak ja mó wię – a nie, jak czy nię”.

Ar ty kuł 71 Kar ty Na ro dów Zjed no czo nych praw nie i for mal nie
uzna je OP ja ko part ne rów we wnątrz sys te mu ONZ. Gru py usi łu -
ją ce za cho wać sta tus OP, każ de go ro ku mu szą zgła szać się po -
now nie i przed sta wiać ONZ do wo dy, że roz po wszech nia ją pro pa -
gan dę ONZ w sfe rze swo ich wpły wów. 

KRZYŻ  KON TRA  PA L

„Świad ko wie Je ho wy” są bar dzo prze ję ci usta la niem kształ tu
na rzę dzia eg ze ku cji, na któ rym Je zus umarł – twier dząc, iż nie był
nim krzyż, skła da ją cy się z pio no we go słu pa i gór nej po przecz ki,
lecz ra czej, że był to tyl ko pio no wy słup lub pal (Straż ni ca, 1 li sto -
pa da 1950 (ang.) – co jest po twier dzo ne ja ko wciąż ich po gląd na ich ak -
tu al nej stro nie in ter ne to wej). Tak więc kła dą oni nad mier ny na cisk
na spra wy ma ło istot ne, pod czas gdy, jak już wi dzie li śmy, ogra ni -
cza ją i zmniej sza ją zna cze nie spraw waż niej szych, ta kich jak dłu -
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gość, sze ro kość, głę bo kość i wy so kość Bo żej mi ło ści, któ ra prze ja -
wia się w praw dzi wym po słan nic twie Ewan ge lii Je zu sa i Je go ofiar -
ni czej śmier ci, sta no wią cej „okup za WSZYST KICH” (włą cza jąc
Ada ma i ca łą ludz kość, a nie tyl ko „Świad ków Je ho wy” – 1 Tym. 2:6;
Żyd. 2:9). Je dy nym grec kim sło wem w Bi blii, któ re zo sta ło prze tłu -
ma czo ne na pol skie sło wo krzyż (łac. crux) jest stau ros. Sło wo to by -
ło czę sto, choć nie wy łącz nie (jak chcie li by nam wmó wić „Ś.J.”)
uży wa ne dla okre śle nia naj bar dziej pry mi tyw ne go na rzę dzia eg ze ku cji,
pio no we go słu pa (crux sim plex), do któ re go przy wią zy wa no ofia -
rę, gdy nie by ło w po bli żu drze wa, lub na któ ry ją wbi ja no. To grec -
kie sło wo stau ros by ło też uży wa ne dla okre śle nia zło żo ne go krzy ża
(crux com po si ta) o róż nych, lecz głów nie trzech kształ tach: (1) crux
im mis sa – krzyż, za zwy czaj przed sta wia ny na ob ra zach, gdy pio no -
wa bel ka wy sta je nad po przecz kę; jest to praw do po dob nie ten ro -
dzaj krzy ża, na któ rym umarł nasz Zba wi ciel, co mię dzy in ny mi
moż na wy wnio sko wać z fak tu, że na pis był przy bi ty gwoź dzia mi
nad Je go gło wą (Mat. 27:37; Mar. 15:26; Łuk. 23:38; Ja na 19:19); (2)
crux com mi sa, czy li krzyż św. An to nie go (na zy wa ny tak, gdyż był
wy ha fto wa ny na je go pe le ry nie), trzy ra mien ny krzyż w kształ cie
li te ry T; oraz (3) crux de cus sa te, po wszech nie zna ny ja ko krzyż św.
An drze ja, w kształ cie li te ry X. 

Bar dziej za sta na wia ją ce jest, dla cze go oni uwa ża ją tę zmia nę
za ko niecz ną? Dla cze go nie po zo sta wią w Bi blii słów ukrzy żo wać
i krzyż, że by sam czy tel nik roz wa żył, czy to był crux sim plex, czy crux
com po si ta, jak on wo li. Po nie waż Sło wo Bo że wy raź nie nie stwier dza,
czy „stau ros”, na któ rym Je zus umarł, był pa lem czy krzy żem z ele -
men tem wy sta ją cym nad ra mie niem po przecz nym, co by ło naj bar -
dziej od po wied nie do umiesz cze nia ta bli cy z na pi sa mi w trzech ję -
zy kach nad gło wą Je zu sa – Łuk. 23:38 – czy też by ła to in na for ma,
nie jest to spra wą dok try nal ną. Tak więc nie jest to zgod ne z du chem
zdro we go roz sąd ku (2 Tym. 1:7), by kto kol wiek z lu du Pań skie go
kładł zbyt du ży na cisk, czy do gma ty zo wał ten te mat. 

OD NO ŚNIE TRANS FU ZJI KRWI 

Po niż szy tekst na te mat trans fu zji krwi został zamieszczony na
internetowej stro nie pytań or ga ni za cji „Ś.J.”: „Czy przyj mo wa nie
trans fu zji krwi jest nie wła ści we? Pa mię taj my, że Je ho wa wy ma ga,
aby śmy po wstrzy my wa li się od krwi. To zna czy, że nie po win ni -
śmy żad ną dro gą przyj mo wać krwi in nych lu dzi do na szych ciał
ani NA WET NA SZEJ WŁA SNEJ KRWI, KTÓ RA BY ŁA PRZE CHO -
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WY WA NA (Dz.Ap. 21:25). Za tem praw dzi wi chrze ści ja nie nie bę -
dą przyj mo wać trans fu zji krwi. Oni bę dą ko rzy stać z in nych me -
tod le cze nia, ta kich jak prze ta cza nie sub stan cji nie bę dą cych pro -
duk ta mi krwio po chod ny mi. Oni chcą żyć, lecz nie bę dą usi ło wać
za cho wać swe go ży cia przez ła ma nie Bo skich praw” (Mat. 16:25).

http://www.watchtower.org/e/rq/article_12.htm

Jest to dość do wol na in ter pre ta cja przy to czo ne go wer se tu
z Dzie jów Apo stol skich: „A je śli cho dzi o po gan, któ rzy uwie rzy li,
pi sa li śmy im i po sta no wi li śmy, aby nie za cho wy wa li nic ta kie go,
wy strze ga jąc się tyl ko od rze czy ofia ro wa nych bał wa nom, od krwi,
od rze czy dła wio nych i od nie rzą du”.

Apo stoł oma wia tu taj myśl, że na wró ce ni z po gan nie by li
pod wy mo ga mi Pra wa Ży dow skie go. Po nie waż Apo stoł był Ży -
dem, miał pra wo się oczysz czać (co oczy wi ście uczy nił, w.26), je śli
wszedł w kon takt z krwią lub mię sem, któ re by ło ofia ro wa ne bał wa -
nom. On czy nił tak nie dla te go, iż wie rzył w tę usłu gę ja ko wa ru nek
swe go zba wie nia, lecz ja ko ustęp stwo na rzecz swych ży dow skich
bra ci, któ rzy nie by li jesz cze tak oświe ce ni na ten te mat. Lecz je śli
cho dzi o po gan, oni nie znaj do wa li się pod ty mi za rzą dze nia mi. Ten
do wód za czy na się w w.19, a w.25 wska zu je, by „nie za cho wy wa li
nic ta kie go”, po nie waż nie są pod Pra wem Za ko nu. Usi ło wa nie
prak ty ko wa nia ce re mo nii i ry tu ałów Pra wa Ży dow skie go przez po -
gan zna czy ło by, że oni wie rzy li w te sym bo le w ce lu swo je go zba wie -
nia, nie po le ga jąc w peł ni na za słu dze ofia ry Chry stu sa. 

„Ś.J.” po wszech nie po wo łu ją się rów nież na 1 Moj. 9:4, gdzie jest
po wie dzia ne do No ego: „Lecz mię sa z je go ży ciem, któ rym jest
krew, jeść nie bę dzie cie”. Ich TŁU MA CZE NIE NO WE GO ŚWIA TA
po da je: „…mię sa z du szą je go – je go krwią – nie wol no wam jeść”. Tu -
taj po now nie oka zu je się ich wiel ka do wol ność w czy ta niu z wer -
se tu te go, cze go tam nie ma. Jest tu mo wa o krwi niż szych zwie rząt,
któ ra oczy wi ście nie ma nic wspól ne go z trans fu zją. Zga dza my się
z za chę ca niem do nie spo ży wa nia krwi czy je dze nia su ro we go mię -
sa, lecz włączając tu przyj mo wa nie ludz kiej krwi, swej wła snej czy
in ne go czło wie ka, w ce lach me dycz nych, jest na gi na niem zna cze -
nia te go wer se tu. Or ga ni za cja „Ś.J.” do „udo wod nie nia” te go po glą -
du po słu gu je się 3 Moj. 17:10-14; 7:26-27; 5 Moj. 12:15,16,23,27;
i 1 Sam. 14:32-34 – lecz w każ dym przy pad ku one wy raź nie od no -
szą się do krwi niż szych zwie rząt. Jed nak oni „twier dzą”, że
1 Kron.11:17-19 jest do wo dem, iż to obej mu je krew ludz ką. By ła to
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oko licz ność, w któ rej trzej ry ce rze Da wi da, ry zy ku jąc ży ciem przy -
nie śli mu wo dę do pi cia, lecz Da wid nie chciał jej pić w ob li czu nie -
bez pie czeń stwa, na któ re się na ra zi li w ce lu zdo by cia wo dy, mó -
wiąc: „Nie daj mi te go Bo że, abym to czy nić miał! Czyż krew tych
mę żów pić bę dę, któ rzy na ra zi li swe ży cie?” (w.19). Jest oczy wi ste,
że nie ma żad ne go związ ku po mię dzy tym frag men tem, a po wyż -
szy mi od no szą cy mi się do pi cia krwi zwie rzę cej, a po za tym Da wid
mó wi tu taj nie o rze czy wi stym przyj mo wa niu ludz kiej krwi, lecz
wy po wia da się sym bo licz nie. On tak bar dzo do ce nił wy sił ki tych
wier nych i umi ło wa nych wo jow ni ków, nie chcąc ich wy ko rzy stać
dla swe go wła sne go do bra, że wy lał tę wo dę ja ko ich ofia rę Pa nu,
tak więc sym bo licz nie mó wiąc, od mó wił pi cia ich krwi. 

Je den z po wy żej cy to wa nych wer se tów mó wi: „Bo ży cie wszel -
kie go cia ła jest we krwi; a Ja da łem ją wam na oł tarz dla po jed na -
nia dusz wa szych, po nie waż krew do ko nu je po jed na nia za du -
szę” (3 Moj. 17:10-14). Jed nym z głów nych po wo dów da ne go przez
Bo ga za ka zu pi cia krwi niż szych zwie rząt jest fakt, że ona by ła za -
re zer wo wa na dla ty picz nych ofiar do ty picz ne go po jed na nia, po -
nie waż „bez roz la nia krwi, nie ma od pusz cze nia grze chów” (Żyd.
9:22). Apo stoł Pa weł mó wi nam, że „Za kon był cie niem lep szych
rze czy, któ re na stą pią” (Żyd. 10:1, KJV). On stwier dza: „bo nie jest
moż li we, aby krew wo łów i ko złów mo gła usu wać grze chy” (Żyd.
10:4). Na stęp nie, mó wiąc o Je zu sie, kon ty nu uje: „Oto idę, abym
czy nił, o Bo że! wo lę Two ją; zno si pierw sze (typ), aby dru gie (an ty -
typ) po sta no wił. Przez któ rą wo lę je ste śmy uświę ce ni przez ofia rę
krwi Je zu sa Chry stu sa do ko na ną raz za wszyst kich” (Żyd. 10:9,10).
Za tem sta no wi sko Apo sto ła jest ja sne, że krew czy to ja ko typ, czy
ja ko rze czy wi stość, na któ rą ten typ wska zy wał, by ła cen na
w oczach Bo ga. 

Po nie waż nie ma my żad nych wer se tów bi blij nych bez po śred -
nio po ru sza ją cych ten te mat, roz wa ży my za sto so wa nie za sad znaj -
du ją cych się w Sło wie Bo żym, by zna leźć pew ne wska zów ki do od -
po wie dzi w tej spra wie. Do strze ga my, że kie dy Sło wo Bo że mó wi
nam (3 Moj. 17:14), że „ży cie wszel kie go cia ła jest we krwi je go”, to
Bóg wska zu je nam, że głów ną funk cją krwi jest prze ka zy wa nie za -
sa dy ży cia do każ dej czę ści cia ła i pod trzy my wa nie jej, po nie waż
ży cio daj na krew jest no śni kiem za sa dy ży cia, któ ra w w.11 i 14, jak
rów nież w 5 Moj. 12:23 jest na zwa na „ży ciem” (na sza książ ka
STWO RZE NIE, s. 497, 525). Dla te go je śli czy jeś ży cie usta je i od po -
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wied ni daw ca ofia ru je swo ją krew w ce lu wzmoc nie nia tej oso by,
to spo dzie wa my się i rze czy wi ście do strze ga my, że pro ces umie ra -
nia zo sta je przez to opóź nio ny, a prze dłu że nie ży cia nie jest nie roz -
sąd ną rze czą. Za uwa ża my, że tym, cze go w naj lep szym ra zie trans -
fu zja mo że dla nas do ko nać, jest tyl ko prze dłu że nie ży cia umie ra -
ją ce go czło wie ka, i tak po zo sta ją ce go pod prze kleń stwem. Nie ma
tu żad ne go po do bień stwa do ofia ry Je zu sa, po nie waż tyl ko Je go
krew, za słu ga Je go ludz kie go ży cia, zło żo ne go ja ko ce na kup -
na za Ada ma i ludz kość, udzie la wiecz ne go ży cia (1 Kor. 15:21,22).

Dla po świę co ne go dziec ka Bo że go od da nie pew nej ilo ści krwi
na ko rzyść po trze bu ją ce go, oczy wi ście nie jest grze chem; nie jest
tak że grze chem, gdy by ktoś stra cił tro chę krwi, bro niąc in nej oso -
by przed ata kiem. Po świę ce ni chrze ści ja nie po win ni pa mię tać, że
oni od da li swe ży cie Bo gu i choć ma ją czy nić do bro wszyst kim lu -
dziom, gdy nada rzy się spo sob ność, to jed nak szcze gól nie ma ją to
czy nić wzglę dem do mow ni ków wia ry (Gal. 6:10). Po nad to „po -
win ni śmy kłaść na sze ży cie za bra ci” – a szcze gól nie we wza jem -
nym bu do wa niu się w naj święt szej wie rze (1 Ja na 3:16); (książ ka Pa -
sto ra Rus sel la NO WE STWO RZE NIE, s.137). „Je śli ktoś o swo ich,
a szcze gól nie o do mow ni ków sta ra nia nie ma, ten wia ry się za parł
i gor szy jest niż nie wier ny” (1 Tym. 5:8). Za tem, je śli czło nek ro dzi -
ny, bli ski krew ny, je den z bra ci czy też bli ski przy ja ciel rze czy wi -
ście po trze bu je krwi, by po zo stać przy ży ciu, nie wi dzi my żad nej
bi blij nej przy czy ny, dla któ rej po świę co ne dziec ko Bo że nie mo gło -
by od dać tro chę swej krwi w tym ce lu. Je śli ja kaś oso ba nie mo że
po go dzić się z my ślą od da nia swej krwi na ko rzyść in ne go czło wie -
ka, moż na to zro zu mieć, lecz spra wa przed sta wia się zu peł nie ina -
czej, gdy za rzą dze nia „Ś.J.” na ka zu ją, że lud Pań ski po wi nien wy -
strze gać się ta kich prak tyk, utrzy mu jąc, iż jest to na uką Pi sma
Świę te go; co jest błęd nym twier dze niem. 

DO GMA TYCZ NE SEK CIAR STWO

„Ś.J.” wy ka zu ją ce chy do gma tycz ne go sek ciar stwa. Na przy -
kład na s.328 książ ki NO WE NIE BIO SA I NO WA ZIE MIA oświad -
cza ją, że „ży ją ce te raz na zie mi spo łe czeń stwo No we go Świa ta jest je dy -
ną gru pą wy ko nu ją cą praw dzi wie twór czą pra cę”. Oczy wi ście, mó wią
o spo łecz no ści „Ś.J.”, utrzy mu jąc, że wszy scy po za ich ru chem lub,
jak to okre śla ją, po za OR GA NI ZA CJĄ BO GA, na wet do brzy, bę dą
stra ce ni. W cią gu kil ku na stu lat od odej ścia Pa sto ra Rus sel la oni za -
prze czy li ko niecz no ści roz wo ju do bre go chrze ści jań skie go cha rak -
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te ru (Straż ni ca, 1926, s.131-136). Wszy scy in ni, a szcze gól nie ci, któ -
rzy otwar cie prze ciw sta wia ją się ich na ukom, ma ją dział z ty mi, któ -
rzy „nisz czą zie mię” i są ska za ni na za gła dę pod czas Ar ma ge do nu.
Oni wie rzą i uczą, że po ich uni ce stwie niu zie mia bę dzie oczysz czo -
na dla spo łe czeń stwa No we go Świa ta, któ re go człon ko wie „roz mno -
żą swój ród na da jąc w ten spo sób si łę i sku tecz ność raj skie mu po le ce niu
udzie lo ne mu Ada mo wi i Ewie: ‘bądź cie płod ni i stań cie się licz ni oraz na -
peł niaj cie zie mię i opa nuj cie ją’” (1 Moj. 1:28 – Wer sja No we go Świa ta).

In te re su ją cy jest fakt, że w swej książ ce GŁO SI CIE LE KRÓ LE -
STWA BO ŻE GO, s.194, oświad cza ją, że po nad 2000 „Świad ków Je -
ho wy” zo sta ło za mor do wa nych w obo zach kon cen tra cyj nych
w Niem czech i w Pol sce pod czas II Woj ny Świa to wej i twier dzą, że
jest to do wo dem, iż są oni gru pą eli tar ną Bo ga. Czyż nie są świa -
do mi, że by ły tam in ne gru py Ba da czy Pi sma Świę te go, wszyst kie
wy wo dzą ce się z tej sa mej „pier wot nej Praw dy Żni wa”, któ re prze -
cho dzi ły te sa me prze śla do wa nia? I czy mo że tak być, że prze cho -
dze nie tych sa mych cier pień przez te gru py czy ni ło ich god ny mi
więk sze go uzna nia od Ży dów, któ rzy od czu li je naj bar dziej? Rze -
czy wi ście, pod czas tej woj ny wie le ty się cy Ba da czy Pi sma Świę te -
go zo sta ło wtrą co nych do wię zie nia w ko mu ni stycz nej Ru mu nii,
a wśród nich by ła du ża licz ba „Ś.J.”, z któ rych licz ni po zo sta wa li
w wię zie niach aż do upad ku ko mu ni stycz ne go re żi mu na po cząt -
ku lat 90, gdy w cza sie roz ru chów oba lo no i stra co no dyk ta to ra Ni -
co lae Ce au se scu. Krót ko po upad ku ko mu ni zmu więk szość z tych,
któ rzy prze ży li, zo sta ła uwol nio na z wię zień. Ruch „Straż ni cy”
w Ru mu nii prze trwał ter ror lat 50., choć był od cię ty od kie row nic -
twa w Bro okly nie, jed nak oka za ło się, że człon ko wie ru chu by li
zbul wer so wa ni, gdy od kry li, że w cza sie tych po nad 50 lat wpro -
wa dzo no tak wie le zmian w na ukach i za rzą dze niach, że to nie jest
już ta sa ma „Or ga ni za cja”.  http://the -true -jw.ol te nia.ro/

Ru mu ni (ra zem z pew ny mi gru pa mi Ro sjan, Ukra iń ców itp.)
wy co fa li się ze spo łecz no ści i trwa ją obec nie przy swo im sta no wi -
sku ja ko „Praw dzi wi Świad ko wie Je ho wy”, li czą cy dzie siąt ki ty się -
cy człon ków. Oni są trak to wa ni na rów ni z od stęp ca mi, choć są
win ni je dy nie te go, że moc no trwa ją przy tych sa mych wie rze -
niach [nie gdyś ak cep to wa nych], któ re wy zna wa li ich po przed ni -
cy. Wy nio sły duch te go ru chu bar dzo przy po mi na fa ry ze usza, któ -
ry mo dlił się do Bo ga: „Dzię ku ję To bie, Bo że, że nie je stem ta ki, jak
in ni lu dzie, zdzier cy, nie spra wie dli wi, cu dzo łoż ni cy al bo jak ten cel -
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nik” (Łuk. 18:11), na to miast wszyst ko, co bied ny cel nik mógł wy -
po wie dzieć, to „Bo że! Bądź mi ło ściw mnie grzesz ne mu” (w.13).
Z pew no ścią „Le piej jest być uni żo ne go du cha z po kor ny mi, ni że -
li dzie lić ko rzy ści z pysz ny mi” (Przyp. 16:19). 

OKUP ZA WSZYST KICH?

Naj bar dziej nie wła ści wym po glą dem Świad ków Je ho wy jest
twier dze nie, że Je zus dał Sa me go Sie bie ja ko ce nę oku pu je dy nie
„za wie rzą cą ludz kość” i że ta „wie rzą ca ludz kość” od no si się tyl -
ko do ich człon ków. W tym oni łą czą się z kal wi ni stycz ny mi de no -
mi na cja mi Wiel kie go Ba bi lo nu, któ re mó wią, że tyl ko wy bra ni bę -
dą zba wie ni. Oni ina czej po da ją to wy ra że nie, ja ko okup „za po -
słusz nych lu dzi” lub „po słusz nych wie rzą cych na zie mi”, a nie ja -
ko okup za WSZYST KICH, jak uczy Bi blia w 1 Tym. 2:5,6; 4:10
oraz Żyd. 2:9. Za uważ my, jak Apo stoł przed sta wia tę spra wę: „Na -
dzie ję ma my w Bo gu ży wym, któ ry jest Zba wi cie lem wszyst kich lu -
dzi, a naj bar dziej wier nych” (1 Tym. 4:10). Oku pem tu taj jest RÓW -
NO WAŻ NA CE NA, w ję zy ku grec kim lu tron an ti. Dla te go te wer -
se ty od no szą się do Ada ma i ca łe go je go po tom stwa, ja ko ob ję te go
wy ra że niem WSZYST KICH. W swo jej Straż ni cy z 1 lu te go 1954
usi łu ją unie waż nić Sło wo Bo że przez do da nie dwóch słów
do 1 Tym. 2:6: „któ ry dał Sa me go Sie bie ja ko rów no waż ny okup
za wszyst kie RO DZA JE LU DZI.” Na wet ci, któ rzy nie są znaw ca mi
ję zy ka grec kie go, mo gą za uwa żyć z in ter li ne ar ne go tek stu EM -
PHA TIC DIA GLOTT czy GREC KO -AN GIEL SKIE GO NO WE GO TE -
STA MEN TU Ber ry’ego, że nie ma grec kich słów od po wia da ją cych
wy ra że niu „ro dza je lu dzi.” Wśród wie lu prze kła dów Bi blii te dwa
do da ne sło wa znaj du je my tyl ko w przy pi sie tłu ma cze nia No we go
Świa ta, wy da ne go przez „Ś.J.”

W swej śle po cie na te mat te go przed mio tu, „Ś.J.” nie po tra fią od -
róż nić uni wer sal ne go zba wie nia spod po tę pie nia Ada mo we go dla
Ada ma i wszyst kich z je go ro du, za któ rych umarł Chry stus przez
co wszy scy mu szą otrzy mać zmar twych wsta nie dzię ki zło żo nej
za nich ce nie oku pu, o czym na ucza Pi smo Świę te w 1 Tym. 2:4,
Rzym. 5:18, od uni wer sal ne go zba wie nia do wiecz ne go ży cia, o któ -
rym Bi blia w ogó le nie uczy. Za tem na wet dla lu dzi z So do my i Go -
mo ry jest obie ca ne uwol nie nie od Ada mo we go prze kleń stwa. Za -
rów no spra wie dli wi, jak i nie spra wie dli wi (Dz.Ap. 24:15) zo sta ną
prze bu dze ni ze snu śmier ci Ada mo wej w zmar twych wsta niu, bo Je -
zus umarł rów nież za nich, po nie waż oni znaj do wa li się w bio -



- 27 -

drach Ada ma, gdy zgrze szył (Ezech. 16:48-50, 53-60). Prze ciw nie
do te go, wo dzo wie „Ś.J.” otwar cie za prze cza ją Sło wu Bo że mu za pi -
sa ne mu za rów no w tym wer se cie, jak i w Mat. 10:14,15, gdzie Je zus
wy ka zu je, że Dzień Są du bę dzie lżej szy do znie sie nia dla miesz kań -
ców So do my i Go mo ry, niż dla tych, któ rzy zgrze szy li prze ciw
więk sze mu świa tłu. Oni mó wią o „zu peł nej nie moż no ści ist nie nia
oku pu dla nie wie rzą cych lub świa do mych grzesz ni ków, po nie waż
So do ma i Go mo ra zo sta ły nie odwo łal nie po tę pio ne i znisz czo ne
bez ja kiej kol wiek moż li wo ści od ro dze nia”!! Oczy wi ście, je śli ktoś
grze szy do bro wol nie i upo rczy wie po uwol nie niu z po tę pie nia Ada -
mo we go i doj ściu do zna jo mo ści Praw dy w tym al bo w przy szłym
wie ku, to Pi smo Świę te nie da je mu żad nej na dziei ży cia wiecz ne -
go (Żyd. 6:4-6; 10:26,31); lecz wszy scy bę dą mie li peł ną i cał ko wi tą
spo sob ność zy ska nia ży cia wiecz ne go. Okup wy pro wa dza je dy nie
„z mo cy gro bu” (Oz. 13:14) i Pi smo Świę te ni gdzie nie uczy o „oku -
pie do ży cia wiecz ne go”, jak te go uczy Straż ni ca (1954, s.84). 

Przed sta wia my te raz pew ne py ta nia i od po wie dzi z na sze go
cza so pi sma SZTAN DAR BI BLIJ NY (wy da nie ang.) oraz dal sze
zwią za ne z tym świa dec twa bi blij ne, aby le piej wy ka zać, jak „Ś.J.”
za prze cza ją oku po wi za WSZYST KICH:

PY TA NIE: Dla cze go „Ś.J.” za prze cza ją, że Chry stus umarł
za Ada ma i ca łą ludz kość?

OD PO WIEDŹ: Czy nią to nie dla te go, że ma ją ja kąś pod sta wę
Pi sma Świę te go, po nie waż wer se ty Pi sma Świę te go nie za prze cza -
ją, lecz ra czej po twier dza ją, że ce na oku pu Chry stu sa jest moż li -
wa do za sto so wa nia za Ada ma i ca ły je go ród. Oni od rzu ca ją tę bi -
blij ną dok try nę, po nie waż jest ona od rzu ca na przez ich „PRZE -
WÓD”, ich teo lo gicz ną głów ną kwa te rę. Oni sta li się otwar ty mi
prze ciw ni ka mi tej dok try ny wsku tek przy ję cia pew nej licz by błę -
dów, na przy kład, że ca ły kler, przy wód cy wy zna nio wi oraz
wszy scy, któ rzy umrą w Ar ma ge do nie, idą na wtó rą śmierć; ich
„DRU GIE OWCE” stwo rzą kla sę re sty tu cyj ną w Ty siąc le ciu
(pierw si z wy mie nio nych zmar twych wsta ną i po wo ła ją do ży cia
przez pro kre ację dru gą z tych klas), co w ich oce nie zno si ko niecz -
ność po wro tu z gro bu wszyst kich nie wy bra nych po tom ków Ada -
ma. To „NO WE ŚWIA TŁO” jest naj bar dziej ude rza ją cym za prze -
cze niem oku pu oraz ra żą co za prze cza trzem pod sta wo wym dok -
try nom o zba wie niu (1) Bo skiej mi ło ści i za pew nie niu zba wie nia
dla każ de go czło wie ka; (2) śmier ci Je zu sa za wszyst kich w ce lu
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zba wie nia i (3) dzia ła niu Du cha ku zba wie niu każ de go czło wie -
ka. Licz ne wer se ty Pi sma Świę te go po twier dza ją te trzy twier dze -
nia. Przyj rzyj my się po krót ce głów nym z tych wer se tów, od no szą -
cym się do tych trzech punk tów:

1.  BÓG ZA PEW NIA ZBA WIE NIE DLA WSZYST KICH 

Bóg tak umi ło wał świat, że dał Swe go jed no ro dzo ne go Sy na,
aby go zba wić (Ja na 3:16,17). Bóg oka zu je Swą mi łość w sto sun ku
do ludz ko ści przez da nie Chry stu sa, aby umarł za nie po boż nych
(Rzym. 5:6-8). Je go mi łość do świa ta skła nia Go do zba wie nia
wszyst kich lu dzi od wy ro ku Ada mo we go i do pro wa dze nia ich
do do kład nej zna jo mo ści Praw dy (1 Tym. 2:4). Za tem Bóg jest Zba -
wi cie lem wszyst kich lu dzi od te go wy ro ku (1 Tym. 4:10). Ta ka mi -
łość jest ła ską Bo ga, któ ra „po ja wi ła się, przy no sząc zba wie nie
wszyst kim lu dziom” (Tyt. 2:11; do słow ne tłu ma cze nie). Je go mi łość
do wszyst kich w ce lu zba wie nia oka za ła się w da niu Chry stu sa
na śmierć za ludz kość, jak czy ta my w Tyt. 3:4: „Do broć i mi łość Bo -
ga, na sze go Zba wi cie la, oka za ła się wszyst kim lu dziom” (KJV).
Oczy wi ście te i licz ne in ne wer se ty uczą, że Bóg mi łu je wszyst kich
lu dzi w ce lu zba wie nia i że to zba wie nie za pew nia. 

2.  CHRY STUS UMARŁ ZA WSZYST KICH 

Śmierć na sze go Pa na za ca łą grzesz ną ludz kość jest naj bar dziej
ob ra zo wo i pro ro czo opi sa na przez Iza ja sza w rozdz. 53:4-12. Nasz
Pan jest Ba ran kiem Bo żym, któ ry zno si grzech świa ta – grzech Ada -
mo wy, w któ rym uczest ni czy ca ła ludz kość – po nie waż ludz kość
umie ra z po wo du je go grze chu, za tem to je go grzech mu si być
znie sio ny (Ja na 1:29). Je zus po wie dział, że gdy bę dzie pod wyż -
szo ny od zie mi, bę dzie ko rzyst nie wpły wał na wszyst kich lu dzi,
aby przy szli do Nie go (Ja na 12:32,33). Jak grzech i nie po słu szeń stwo
Ada ma spro wa dzi ło grzech i śmierć na wszyst kich lu dzi, tak po słu -
szeń stwo i spra wie dli wość Chry stu sa przy nie sie usu nię cie te go
grze chu i śmier ci, umoż li wia jąc wszyst kim uzy ska nie pra wa do ży -
cia (Rzym. 5:18,19). Je zus zło żył okup za wszyst kich lu dzi, przez co
stał się Po śred ni kiem wszyst kich lu dzi (1 Tym. 2:5,6). Dzię ki Bo skiej
mi ło ści i ła sce On skosz to wał śmier ci za każ de go czło wie ka i w tym
ce lu miał się stać rów no waż ną ce ną za Ada ma (Żyd. 2:8,9). Jest On
za dość uczy nie niem Bo skiej spra wie dli wo ści nie tyl ko za grze chy
Ko ścio ła, lecz tak że za grze chy świa ta (1 Ja na 2:2). Spra wie dli wość
po tę pi ła Ada ma, a na stęp nie zo sta ła za spo ko jo na. 
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3.  DZIE ŁO DU CHA W CE LU ZBA WIE NIA

Ja ko re zul tat mi ło ści Bo ga, któ ra da ła Chry stu sa na okup
za wszyst kich lu dzi, i śmier ci Chry stu sa za wszyst kich lu dzi, dzia -
ła nie Du cha w Ty siąc le ciu obej mie bez wy jąt ku wszyst kich nie wy -
bra nych z ro du Ada mo we go. Rze czy wi ście, uczy o tym bar dzo
wie le wer se tów Pi sma Świę te go, z któ rych nie licz ne za cy tu je my:
Chry stus, ja ko Na sie nie Abra ha ma, wy ko nu jąc Ty siąc let nie dzie -
ło Du cha, bę dzie bło go sła wił w ce lach zba wie nia wszyst kie ro -
dzi ny, po ko le nia i na ro dy zie mi (1 Moj. 12:3; 18:18; 22:18). Na proś -
bę Chry stu sa w Ty siąc le ciu Bóg da Mu na ro dy i gra ni ce zie mi (ca -
łą ludz kość) ja ko Je go dzie dzic two i po sia dłość (Ps. 2:8). Wszyst -
kie gra ni ce zie mi, wszyst kie po ko le nia na ro dów i wszy scy zstę pu -
ją cy w proch (wszy scy umar li w Ada mie) na wró cą się i bę dą się
kła niać Pa nu oraz wiel bić Go (Ps. 22:28-30). Bóg stwo rzył wszyst -
kie na ro dy, któ re w Ty siąc le ciu bę dą Go czcić i od da wać Je mu
chwa łę (Ps. 86:9). Bóg ob ja wi Swój plan wszyst kim i ca ły świat uj -
rzy go (Ps. 98:2,3). Wszyst kie na ro dy sta ną się czę ścia mi Kró le stwa
Bo że go (Iz. 2:2). Je zus ja ko praw dzi we Świa tło bę dzie uczył Praw -
dy każ de go czło wie ka przy cho dzą ce go na świat (Ja na 1:9). Tak, te
trzy punk ty cał ko wi cie oba la ją po gląd Świad ków Je ho wy, w któ -
rym za prze cza ją, że ce na oku pu ma być za sto so wa na za Ada ma
i ca łą ludz kość.

PY TA NIE: Czy ce na oku pu by ła da na za Ada ma? Mó wio no mi,
że on nie był zwie dzio ny, że był do bro wol nym grzesz ni kiem i dla -
te go okup nie był da ny za nie go. 

OD PO WIEDŹ: Bi blia uczy, że Je zus był do kład nym ekwi wa len -
tem Ada ma. Adam zgrze szył do bro wol nie i ród ludz ki umarł
w nim, zgod nie z 1 Tym. 2:14, po rów naj z Rzym. 5:12-14. Je zus
umarł, aby prze zwy cię żyć wszyst kie skut ki do bro wol ne go grze chu
Ada ma. Do bro wol ny grzech Ada ma uczy nił je go i ludz kość w je -
go bio drach, we dług pra wa, mar twy mi przed Bo ską spra wie dli wo -
ścią. Dla te go ca ła ludz kość zo sta ła włą czo na w do bro wol ny grzech
Ada ma i tak Bóg ją trak tu je. Je zus umarł za ten do bro wol ny grzech
Ada ma i ludz ko ści. Dłu giem Ada ma wo bec Bo skiej Spra wie dli wo -
ści by ło do sko na łe ludz kie cia ło, ży cie, pra wo do ży cia oraz pra wa
ży cio we i jest to do kład nie to, co Je zus od dał skła da jąc okup. Po -
nie waż nikt in ny, prócz Ada ma, nie miał tych czte rech do sko na łych
war to ści, za tem te czte ry war to ści zło żo ne przez Je zu sa mu sia ły być
rów no waż ną ce ną ZA Ada ma. 



- 30 -

Bo ska Spra wie dli wość wy ma ga do kład ne go ekwi wa len tu
za dług; Adam był je dy ną oso bą, oprócz Je zu sa, któ ra mia ła do sko -
na łe ludz kie cia ło, ży cie, pra wa ży cio we i pra wo do ży cia. W związ -
ku z tym, je że li cho dzi o zło że nie oku pu, Adam był je dy nym czło -
wie kiem za któ re go Je zus mógł bez po śred nio dać rów no waż ną ce -
nę. W rze czy wi sto ści, gdy by Adam nie miał być od ku pio ny, Bóg nie
zapraszałby do sko nałej ludz kiej isto ty, by mo gła się stać rów no waż -
ną ce ną, po nie waż Je zus nie jest ekwi wa len tem nie do sko na łej ludz -
ko ści, bra nej pod uwa gę bez Ada ma. Tym spo so bem, nie by ło by
rów no waż nej ce ny do star czo nej za upa dłą ludz kość, chy ba że jest
ona bra na pod uwa gę ja ko część Ada ma, ja ko bę dą ca w je go zdol -
no ściach pro kre acyj nych, od ku pio na w Ada mie; po nie waż jed -
na do sko na ła ludz ka isto ta nie jest rów no waż ną ce ną za mi liar dy
nie do sko na łych ludz kich istot trak to wa nych od dziel nie. Je śli Adam
nie był by bra ny pod uwa gę, wów czas każ da ludz ka isto ta, w ce lu
od ku pie nia, po trze bo wa ła by oso bi ste go Zba wi cie la. Je dy nie wte dy,
gdy o tych mi liar dach nie do sko na łych ludz kich istot roz wa ża się ja -
ko o do sko na łych, gdy by ły w zdol no ściach pro kre acyj nych do -
sko na łe go Ada ma, Bóg mógł wy ma gać ja ko rów no waż nej ce ny do -
sko na łej ludz kiej isto ty, któ ra po sia da ła by zdol ność do zro dze nia
do sko na łe go ro du. Za tem to do wo dzi, że Adam był bez po śred nim
pod mio tem oku pu. Resz ta ludz ko ści by ła je dy nie po śred nio włą czo -
na do oku pu, po nie waż znaj do wa ła się w zdol no ściach pro kre acyj -
nych Ada ma i za nią Je zus dał nie na ro dzo ny do sko na ły ród, któ ry
po ten cjal nie znaj do wał się w je go zdol no ściach, ja ko do sko na łe go
czło wie ka, do zrodzenia rodu ludzkiego.

W Żyd. 2:7,9 Adam i Je zus są przed sta wie ni ja ko je dy ne ludz -
kie isto ty uko ro no wa ne chwa łą i czcią, bę dąc do sko na łymi w ob -
ra zie i po do bień stwie Bo żym. W ten spo sób Je zus jest po ka za ny ja -
ko do kład na rów no war tość Ada ma i dla te go On dał Sie bie, aby
„skosz to wał śmier ci za każ de go czło wie ka”. Adam był człon kiem ludz -
kie go ro du i dla te go był włą czo ny w okup Je zu sa, po nie waż 1 Tym.
2:5,6 mó wi, że Je zus umarł za „WSZYST KICH”, czy li za każ de go
człon ka ludz kiej ro dzi ny. Zgod nie z Żyd. 2:7,9, Adam był je dy -
nym czło wie kiem uko ro no wa nym chwa łą i czcią, za któ re go Je zus,
ja ko dru gi uko ro no wa ny chwa łą i czcią, mógł bez po śred nio
umrzeć. Zwróć my uwa gę, że wer set 8 po ka zu je, iż resz ta ludz ko -
ści nie jest uko ro no wa na chwa łą i czcią, co zna czy, że Je zus był
ekwi wa len tem Ada ma i dla te go od ku pił Ada ma i ludz kość znaj du -
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ją cą się w je go zdol no ściach pro kre acyj nych. Dwa po wy żej wy ja -
śnio ne frag men ty za wie ra ją myśl o oku pie ja ko ze środ ko wa nym
w Ada mie i to wła śnie na pod sta wie do star cze nia oku pu przez Je -
zu sa za Ada ma. Apo stoł Pa weł w 1 Kor. 15:21,22 i Rzym. 5:15-19
kon tra stu je skut ki spro wa dzo ne na ludz kość przez Ada ma ze skut -
ka mi, ja kie Je zus przy nie sie dla ludz ko ści.

Zdol ność Je zu sa do usu nię cia skut ków, ja kie grzech Ada ma
wy warł na świat, jak wska zu ją te dwa cy ta ty, jest opar ta na fak cie,
że Je zus wo bec Bo skiej Spra wie dli wo ści za dość czy ni za do bro wol -
ny grzech Ada ma i udział w nim ludz ko ści, gdy znaj do wa ła się
w je go zdol no ściach pro kre acyj nych. Dla te go okup mu si obej mo -
wać Ada ma. Gdy by nie to, nie by ło by moż li wo ści usu nię cia skut -
ków je go grze chu przed Bo ską Spra wie dli wo ścią, po nie waż te
skut ki ob ję ły ludz kość. Za tem na le ży po wtó rzyć, że ofia ra Je zu sa
do ko nu je po jed na nia za do bro wol ny grzech Ada ma oraz udział
ludz ko ści w tym grze chu, po jed nu jąc rów nież za wszel kie skut ki,
ja kie ob cią ża ją Ada ma i ludz kość z po wo du te go do bro wol ne go
grze chu oraz wy ni ka ją ce z nie go sła bo ści i nie świa do mość. 

Za tem błę dem jest twier dze nie, że śmierć na sze go Pa na jest je -
dy nie w ce lu usu nię cia grze chów wy ni ka ją cych ze sła bo ści i nie świa -
do mo ści. Praw dą jest, że ona po wo du je usu nię cie na szych grze -
chów po peł nio nych ze sła bo ści i nie świa do mo ści, lecz tak że usu wa
wi nę za do bro wol ny grzech Ada ma, po nie waż wi na ta obej mu je je -
go i nas. Tak więc okup Je zu sa jest zło żo ny w ce lu znie sie nia do bro -
wol ne go grze chu Ada ma i udzia łu ludz ko ści w tym grze chu. Gdy -
by śmierć Je zu sa nie do ko na ła po jed na nia za do bro wol ny grzech
Ada ma, z po wo du je go roz myśl no ści, to rów nież nie do ko na ła by
po jed na nia za udział ludz ko ści w tym do bro wol nym grze chu, po -
nie waż ludz kość jest czę ścią Ada ma. Stąd nie mo gli by śmy być od -
ku pie ni od wy ro ku za ten do bro wol ny grzech ja ko je go uczest ni cy
z ty tu łu na sze go po zo sta wa nia w zdol no ściach pro kre acyj nych
Ada ma, gdy on do bro wol nie zgrze szył. Dla te go cho ciaż wie le na -
szych grze chów po peł nio nych ze sła bo ści i nie świa do mo ści by ło by
znie sio nych przez śmierć Je zu sa, to jed nak nie by li by śmy uwol nie -
ni od ory gi nal ne go wy ro ku wy da ne go na Ada ma i je go ród za je -
go do bro wol ny grzech. Tak więc ten błąd unie moż li wia zba wie nie.
Za prze cze nie, że Je zus zło żył okup za Ada ma, jest bez po śred nim
od rzu ce niem naj bar dziej fun da men tal nej czę ści oku pu – ZA PRZE -
CZE NIEM, IŻ JE ZUS JEST RÓW NO WAŻ NĄ CE NĄ ZA ADA MA.
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PA STOR RUS SELL RÓŻ NI SIĘ OD ŚWIAD KÓW JE HO WY

PY TA NIE: Je śli Adam był na pró bie i upadł, czy bę dzie miał
dru gą pró bę, je śli tak, to po co? Dla cze go ma zmar twych wstać, je -
śli upadł w pierw szej pró bie? 

OD PO WIEDŹ: [Udzie lo na przez Pa sto ra Rus sel la pod czas ze -
bra nia py tań i od po wie dzi, na kon wen cji w 1909 ro ku, CO KA -
ZNO DZIE JA RUS SELL OD PO WIA DAŁ, s.6.] Przy czy na, dla któ rej
pierw szy czło wiek zo sta nie wzbu dzo ny i bę dzie miał dru gą pró bę
jest ta, że Bóg tak chciał i jest to najlepsze uzasadnienie. Te raz, je -
że li kto chce wie dzieć dla cze go? to mo że my zro bić kil ka przy pusz -
czeń, być mo że i dla nas ko rzyst nych.

Przy czy ną, dla któ rej Bóg tak chciał jest fakt, że Adam pod pew -
ny mi wzglę da mi nie miał pró by w naj bar dziej sprzy ja ją cych wa -
run kach, ja kie Bóg mógł by spra wić, cho ciaż je go pró ba by ła spra -
wie dli wa. On był w peł nej rów no wa dze umy sło wej, lecz przy szła
na nie go wiel ka po ku sa i z po wo du bra ku do świad cze nia upadł. Co
by ło tą pró bą lub po ku są? 

Przy po mi na my so bie sło wa Apo sto ła, że Adam nie był zwie -
dzio ny; on wie dział, co czy nił, je dząc za ka za ny owoc i ła miąc Bo -
ski roz kaz, wie dział, że to ozna cza ło śmierć. Nie by ło w tym nie -
świa do mo ści. Dla cze go to zro bił? My ślę, że bi blij ny opis wy ra ża
myśl, iż uczy nił to z po wo du współ czu ją cej mi ło ści. Kie dyś nie
miał żo ny i cho ciaż róż ne ro dza je pta ków mo gły świer go tać, a in -
ne zwie rzę ta po ru sza jąc się oży wia ły śro do wi sko, jed nak nie by ło
to za do wa la ją ce dla czło wie ka. Za tem gdy Bóg dał mu żo nę, kość
z je go ko ści i cia ło z je go cia ła, gdy za kosz to wał mi łe go to wa rzy stwa
i uświa do mił so bie, iż ją utra ci i zno wu bę dzie sa mot ny, po tym,
gdy oka za ła się nie po słusz na, po wie dział: zjem z nią i umrę z nią.
Je śli ona mu si iść do nie przy go to wa nej zie mi i umrzeć, uczy nię to
sa mo. Tak, w isto cie rze czy, by ła to bar dzo szla chet na ce cha cha rak -
te ru pierw sze go czło wie ka, a wa ru nek je go pró by, jak zo ba czy cie,
uczy nił ją bar dzo su ro wą pró bą. My ślę, że nasz Nie biań ski Oj ciec
te raz mógł by po wie dzieć coś w tym ro dza ju: Ada mie, w cza sie, gdy
to uczy ni łeś, nie wie dzia łeś w peł ni, co mógł bym lub chciał bym
uczy nić dla cie bie i co mógł byś mieć wów czas, gdy byś był po słusz -
ny. Te raz Ada mie, za mie rzam od ku pić cie bie i ca ły twój ród. Oka -
żę ci Swo ją mi łość i gdy po znasz jej wy so kość, głę bo kość, dłu gość
i sze ro kość, spo dzie wam się, że bę dziesz zu peł nie i do sko na le prze -
strze gał mo je go pra wa i żył wiecz nie, lecz je śli nie bę dziesz po słusz -



ny, wów czas umrzesz DRU GĄ ŚMIER CIĄ i ni gdy już nie otrzy -
masz na stęp nej spo sob no ści do re sty tu cji. 

NA ZA KOŃ CZE NIE 

Nie utrzy mu je my żad nej nie chę ci do na szych bra ci z or ga ni za -
cji Świad ków Je ho wy, lecz ży czy my im naj więk szych bło go sła -
wieństw, ja kie tyl ko obec nie mo gą otrzy mać. Zde cy do wa nie stwier -
dza my, że Bi blia nie na ucza dok try ny o uni wer sal nym zba wie niu
dla wszyst kich i nie wy zna je my ta kie go po glą du ani nie wie rzy my,
że Adam zo stał na za wsze po tę pio ny, po mi mo że „Ś.J.” tak twier dzą.

Nie utrzy mu je my, że ist nie je „DRU GA SZAN SA”, z wy jąt kiem Ada -
ma, któ re mu Sam Bóg Je ho wa przez Swą ła skę udzie li dru giej szan sy.

„Ś.J.” uczą wie lu in nych błę dów, a nie któ re z nich są bar dzo po waż -
ne. Kil ka tu przed sta wio nych po win no prze ko nać nie uprze dzo ne go
czy tel ni ka, że „Ś.J.” uczą po glą dów sprzecz nych z Pi smem Świę tym,
ro zu mem i fak ta mi, że zbu do wa li sys tem błę dów i fał szy wą teo lo gię,
przez co po pa dli w nie wo lę i przy po mo cy sek ciar skiej pro pa gan dy
oraz stra chu usi łu ją znie wo lić in nych. Po sia da ją oni wpraw dzie nie -
któ re bi blij nie po twier dzo ne i nie za prze czal ne praw dy, odzie dzi czo -
ne po daw nych praw dzi wych na uczy cie lach, lecz stwo rzy li wiel ką
liczbę błę dów sprzecz nych z trwa łym fun da men tem za ło żo nym dla
nas w Świę tym Sło wie Bo żym i dla te go cza sa mi do ko nu ją cze goś po -
dob ne go do wy le wa nia dziec ka ra zem z ką pie lą. Ostrze ga my za tem
na szych czy tel ni ków, aby nie po pa dli w ich sek ciar skie błę dy. 

Nie za prze cza my, iż obec nie ży je my w cza sie wiel kie go uci sku
(Dan. 12:1,4; Mat. 24:21), że sza tan jest obec nie wią za ny, a je go
kró le stwo oba la ne, że nie ba wem zo sta ną usta no wio ne „no we nie bio -
sa i no wa zie mia” (2 Pio tra 3:13; Obj. 21) z Chry stu so wym pa no wa -
niem po ko ju i że nie któ rzy prze ży ją ten dzień wiel kie go uci sku
i do trwa ją do in au gu ra cji No we go Świa ta bez za sy pia nia w śmier -
ci, po nie waż jest na pi sa ne: „a gdy by nie by ły skró co ne te dni, nie
by ło by zba wio ne żad ne cia ło” (Mat. 24:22). Wie rzy my moc no,
o czym wie dzą sta li czy tel ni cy SZTAN DA RU BI BLIJ NE GO, iż nie -
ba wem na sta nie na zie mi Kró le stwo Bo że, o któ re się mo dli my
i do któ re go tę sk ni my, i w któ rym wo la Bo ża bę dzie wy ko ny wa -
na na zie mi, tak jak jest wy ko ny wa na w nie bie! Ocze ku je my po łą -
cze nia z wier ny mi brać mi spo śród „Ś.J.” w cza sie Ty siąc let nie go
Kró le stwa. Od da je my Bo gu chwa łę za ta ką per spek ty wę.

*  *  *  *  *
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Polecamy serię tomów Pastora Ch. T. Russella:

• Tom 1. Boski Plan Wieków

• Tom 2. Nadszedł Czas

• Tom 3. Przyjdz Królestwo Twoje

• Tom 4. Walka Armagieddonu

• Tom 5. Pojednanie Pomiędzy Bogiem a Człowiekiem

• Tom 6. Nowe Stworzenie (nowe wydanie w przygotowaniu)

Portal Internetowy o życiu i pracy Pastora Ch.T. Russella:
Cała literatura Pastora Russella gromadzona w jednym miejscu!

http://pastor-russell.pl

Drogi Czytelniku, znajdziesz tam odpowiedzi na różne pytania,
dotyczące Pastora Ch. T. Russella:

• Czy Pastor Russell był założycielem Organiazacji
„Świadkowie Jehowy“ ?

• Jak J.F. Rutherford przekształcił  W.T.B.&T.S.
w Organizację Bożą?

• Główna przyczyna doświadczeń i podziałów
w latach 1917 i 1918

• Jaką wartością jest demokracja w zborze?

• Początek polskich Badaczy Pisma Św. 

• Obecne zarzuty krytyków:

Od śmierci Pastora Ch.T. Russella upłynęło ponad 90 lat.
Chociaż przez jednych bardzo miłowany, przez innych wciąż
jest zaciekle atakowany. Warto zauważyć, że żaden z jego
obecnych wrogów nie ma wiedzy na temat Pastora
z pierwszej ręki, pomimo to ślepo powtarzają wiele starych
oskarżeń z przeszłości, sprawdź to!



Polecamy interesującą literaturę:     

• Bóg (str. 547)
• Stworzenie (str. 585)
• Exodus (2 Mojżeszowa) (str. 716)
• Biblia (str. 794)
• Chrystus - Duch - Przymierza (str. 736)
• Wykres Boskiego Planu (str. 351)
• Tysiąclecie (str. 479)
• Fotodrama Stworzenia (str. 198)
• Komentarz Biblijny Ewangelii Św. Mateusza (str. 216)
• Cienie Przybytku (str. 140)
• Książka pytań i odpowiedzi (str. 866)
• Codzienna Niebiańska Manna (str. 416)

Powyższe książki można zamówić w sklepie Internetowym:
• http://epifania.pl/sklep/ksiazki_sklep.php

lub pisząc pod adres zamieszczony na okładce.

Można złożyć zamówienie na czasopisma:

• Sztandar Bibilijny – 6 szt. w roku 
• Teraźniejsza Prawda – 4 szt. w roku
• Straż – 4 szt. w roku

Wymienione czasopisma można zamówić w sklepie Internetowym:
• http://epifania.pl/sklep/czasopisma_sklep.php

lub pisząc pod adres zamieszczony na okładce.
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